
Nr. 231. Lwów, Piątek dnia 2L Sierpnia 1903. Rot X X I
Prenum erata.

We Lwowie:
Miesięcz. 1 k. 80 h. (90 ct.) 
Kwart. 5 k. 40 h. (2 zł. 70 ct.) 
Półr. 10 k. 80 h (5 zł. 40 ct'),.

Za przesyłanie do domu 
40 h. (20 ct.) miesięcznie.

Na piowincji:
Mies. 2 k. 70 li. (1 zł. 35 et.) 
Kwartalnie 8 k. (4 zł.) 
Półrocznie 16 k. (8 zł.)

Za granicą:
Mies. 3 korony (1 Ą  50 ct.) 
Numer we Lwowie 8 h. (4 ct.), 

na prowincji 10 li (5 p t), 
na aworcach 12 b. (6 ct.)v-,

K U R J E R  L W O W S K

WychoDzi codziennie, nie wyłączając nieDzicl 1 świąt o godzinie Tj 2 rano.

Ogłoszenia.
Zwyczajne ogłoszenia: za

jeden wiersz petitowy albo 
jego  miejsce 20 h. (10 ct )

Nadesłane: za jeden wiersz 
petitowy albo jago miejsce 

60 h. (30 ct.)

Doniesienia o ślubach, za­
ręczynach i inne prywa­
tne 'wiadomość: po kronice 
za i eden wiersz 1 korona 

(50 ct.)

R ę k o p i s ó w  nie zwra­
ca sie.

Wł&ścitiele: S i c * / ł r j f k  j K e n a f r o r / c z i  S  p  ó ł  k  is.

fłz v msks -katolickie.
Grtś: Joanny Franciszki wdowy 
nitro Tymc.1 , Hiriot. i Antonin. 
Pojutrze : 12 po Św. Filip. b. Ap. i 8.

Greckokatolickie.
Jemtdyana jep.
M fiya apostola.
N. 11 po S. Ławrentyam.

REDAKCJA ul. Lindego 1. 8, 1. piętro 
Teiefon fic 584 

ADMINISTRACJA 1 EKSPEDYCJA przy ulicy 
t tiorątccyzna 1. 6, Telefon Nr. 114-

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na foz ly  ^rogacze), jelenie, kuropatwy, 
bażanty, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, par:! wy, ..tactwo biot. i wod te

Wschód sloóoa o 6 g. 9 rn. 
Zachód slo/.ca o 6 g. 64 m. 
Barometr 761; Drżysto.

W sprawie powodziowej.
Od posła Kubika otrzymaliśmy następujący 

list: Bardzo trafnie napisał dr. Larysz Niedzielski, 
i  e akcja ratunkowa dla powodzian zakończyła się 
ogłoszeniem składek w dziennikach. Ja również mu 

szę dorzucić na szalę oskarżeń słów kilka, skiero- 
wanycn do reprezentacji krajowej i państwowej, 
ponieważ reprezentanci ci, do których i ja się zali­
czyć muszę, bardzo mało się troszczą o interesy 
obywateli kraju. Wprawazie grupka opozycyjnych po- 
słuw wytężała siły, aby wpłynąć na rząd, którego 
jest obowiązkiem zabezpieczyć obywateli od takich 
katastrof, jakich byliśmy świadkami, ale cóż, kiedy 
ogromna większość, t. j K o ło  polskie starało się jedynie 
o tzw. .konieczności państwowe,, o nowe armaty, 
o uchwalenie rekruta i blisko już 2 miliardów po­
datku. A le  o podniesieniu rolnictwa, o regulacji 
rzek, o sprawiedliwej reformie wyborczej, słyszeć 
nawet excelencje z Koła nie chciały a jeżeli się 
który z posłów w Kole odważył słówkiem przeciw 
rządowi wystąpić, to Excelencja Jaworski całą siłą 
bronił rządu, aby mi nic robić trudności. T o  też 
nie dziw, że taki mamy porządek w kraju i że lada 
rzeczka, jak n. p. Stryszawka w powii :ie Żywię 
ckim, która przepływa gminę. Strzysz wę i za­
brała aż 1 1  mostów, które gdyby gmina w y ­
budować chciała, to by się zupełnie musiała zruj 
nować.

JaKą jest ala nas ta opieka ze strony rządu, 
najlepiej świadczy regulacja Soły, gdzie utopiono 
około 600.000 k. i o zgrozo ! przyczyniono się tą ol- 
brzji-mią sumą do zwiększenia katastrofy tak dalece, 
źe chłopi w powiecie żywieckim mówili wobec sta­
rosty Kukurewicza, że jak się ci panowie iuźyniero 
wie tam pokażą, to ich kijami napędzą. Wprawdzie 
ja w parlamencie tę sprawę regulacji Soły kilka 
razy poruszałem i przeastawiłem rządowi niesumien 
ność komisji regulacyjnej, która w sposób lekcewa­
żący tak wielkie dzieła, jak regulacja rzeki traktu 
wała i naraziła tysiące mieszkańców na utratę ma­
jątku, lecz panom z Koła. zdawało się wtenczas, źe 
to jest umyślne wywlekanie przed forum ooce kra­
jowej gospoaarki. Niechże dzisiaj przyjdą i popa­
trzą, jak wygląda robota, która pochłonęła setki ty 
sięcy a jak wygląda pow.at bialski i żywiecki Sta­
rałem się przyjść z pomocą dotkniętym katastrofą 
w ten sposób, że zwołałem w kilku miejscach zgro­
madzenie, na które zaprosiłem w pierwszej linii 
wójtów i burmistrzów, aby wezwać rząd do aknajspiesz- 
niejszej regulacji Soły, W is ły , Sicawy, Koszarawy, 
Białki, Stryszawy, rzek położonych w wymienio 
nycn powiatach, które to rzeki narobiły tyle spu­
stoszenia, źe w tych powiatach jeszcze do dziś dnia 
nie można nie tylko przejechać ze wsi do wsi, ale 
nawet jak pomiędzy Milówką a Rajczą przejść, gdzie 
wszystkie mosty zabrane i zanim z Milówki do Raj­
czy się dostanie, to 3 razy trzeba schodzić do Soły, 
bo tam gdzie była droga, to teraz jest główne ko­
ryto tej rzeki.

Koszta przywrócenia komunikacji w powiecie 
żywieckim do pierwotnego stanu będą ogromne.

Naprawa samych mostów kosztować będzie 
przeszło 300.000 koron, a rząd do tego czasu jak 
by na szyderstwo przysłał 3000 koron. Powiedzia­
łem  też w Rajczy w kancelarji gminnej staroście z 
Żywca, że gminy Ujsoły, Bysyrka dolna i górne, 
N ieledwice, M lówka, które wskutek powodzi zostały 
odcięte od świata, ponieważ stamtąd nikt się wy­
dostać nigdzie nie może chyba balonem, nie 
powinny płacić rządowi podatków, jak również po­
winny odmówić mu rekruta i że wójcia powinni 
zawiesić swoje urzędowanie w całym kraju na tak

długo, aż rząd spełni swój obowiązek względem 
nas.

Do gmin powiatu bialskiego i żywieckiego wy 
słałem petycję, aby na nią zebrać podpisy i wysłać 
ją do namiestnictwa.

Petycja jest tej treści:
I. Aby' rząd zaniechał ćwiczeń wojskowych w 

okolicach dotkniętych powodzią i zupełnie darował 
rezerwistom ćwiczenia wojskowe;

II. A b y  rząd odpisał podatki gruntowy i do 
mowy powiatom zalanym, na lat 5;

III. A b y  rząd natychmiast przystąpił do regu­
lacji rzek krajowych;

IV . A b y  zostały zniżone taryfy kolejowe, je ­
żeli nie w zupełności darowane, dla sprowadzenia 
źyv ’ności, jakoteź siana i słomy dla dotkniętych 
powiatów. Kubik, poseł do Rady państwa.

M i t e  jlfarj Konopnickie].
N?3y był tą _ wcale słomiany zapał, gdy w  je-: 

sieni r. z. naród cały zjednoczył się dla złożenia hoł­
du Maryi Konopnickiej. . Zrozumiało spojeczoństwo na­
sze,,- że stwórcza praca poezji jest, dźw ignią potężną, 
że nietylko duchy w iedzie ona pod swym znakiem, lecz 
także czyny budzi, pracę krzepi i cel je j jasno wska­
zuje, A  z czyich piersi zerwie, się pieśń życiodajna, z 
czyjej lutni pobiegnie w  nrfód —  temu należy się 
wdzięczność, jako hetmanowi duchowemu, w iodące­
mu hufce ku zwycięztwu i jako wielkiemu siewcy, 
ktuyy;zagonom daje żyzność.

Zrozumiawszy zaś to, nie poprzestano na prze­
mijającym hołdzie, jednym  z najpiękniejszfeh, jakie 
w idzieliśm y u nas. 'Społeczeństwo umocowało swych 
przedstawicieli do obmyślenia trwalszego dowodu 
wdzięczności, który nieustannie przypominałby poet­
ce, że praca je j żyfiia nią poszła na marne; że roz- 
krzewiona w  ^ercacli i umysłach słowem natchnionem, 
myślą ożywczą —  okala ją" zewsząd i ciągle.

W  głównych ogniskach polskich —  w e Lwo- 
v/i(.y Krakówie*Boznaniu i W arszawie zawiązały się 
w tym cdlu osobne komitety. Początek dała Czytelnia! 
kobiet we Lw ow ie w  marcu 1902. Z j-ei tę inicjatywy 
zawiązał się w  kwietniu tegoż roku komitet lwowski, 
pojmrty radą i czynem Elizy Orzeszkowej a następnie 
i inne komitety. Zadanie ich b jło  nietylko wdzię­
czne, także łatwe. '(M iały one bowiem jedynie

MOTganizowaó to, co niejako samo dopraszało się uję­
cia w  pewne konkretne kształty i w  jednolitą akcję. 
Ze wszystkich dzielnic, Polski zniesiono umiłowanej 
jubilatce dary i upominki —  ze wszystkich też dziel­
nic zabrzmiało domaganie się, by poza tem dar na­
rodowy w  wielkim stylu uwieńczył wspaniałą mair- 
fest-acyę.

Pierwszym  krokiem w  tym celu było popularna 
■wydanie wyboru pism Konopnickiej, dokonane przez 
Komitet krakowski, z którym połączył się w  jedno 
ciało poznański, jako pozbawiony swobody działania. 
Osiągnięto przez nie te l podwójny: z jednej bowiem 
strony umożliwiono nawet niezamożnym nabycie tycfi 
znakomitych płodów poezji ojczystej, z drugiej zaś 
strony uzyskano, mimo niskiej ceny wydawnictwa do­
chód wcale znaczny, który zasilił fundusze KomAetu 
krakowskiego.

Komitet lwowski, a właściwie wybrana z jego  
łona. kpinisja ściślejsza, w  skład której’, weszli: panie 
Wekslerowa, Anna Lewicka, Poznańska i Dulębianka, 
jako tę^ pp. Czapelski, Fryling i dr. Moszyński, po­
wzięła myśl zakupienia na dar narodowy kawaika^ 
ziemi i sadyby, gdzie poetka mogłaby spokojnie dalej 
snuć przędzę swych myśli 1 uczuć. Jakoż przy pomo­

cy pp, Biecheńskich z Żarnowca i zaśżyczliwem pośred­
nictwem Banku parcelacyjnego, nabyto nadającą się 
wybornie do tęgo celu posiadłość w  Żarnowcu, oddalo­
nym o 3 ^  kim. od stacji kolejowej Jedlicze (pomię­
dzy Krosnem i Jasłem).

W  prześlicznej okolicy, wśród cienistego parku
0 obszarze 5 morgów, wznosi się typowy dwór polski, 
obliczony nietyle im efekt, ile na wygodę. Obecnie^od- 
nawiają g*o, aby w  zupełnie prawidłowymi stanie dostał 
się nowej posiadaczce.

Dwór mieści w sobie 7 ubikacji, wystarcza w ięc 
na wygodne pom ies^zenie. Poetka, bawiąca chwilowo 
u wód w  Holandji, obejmuje go w  posiadanie z kop­
cem o. m. Oddanie nastąpi w  formie uroczystej przy 
udziale przedstawicieli komitetu, świata literackiego
1 artystycznego i t. p. Komitety' zdadzą przy tej spo­
sobności sprawę z wycokości darów uzbieranych i 
ze sposobu icli użycia i wręczą obok upominków dar 
honoTbwy, uzbierany przez grono w ielbicieli w  K ijjy  
lestwie Polskiem, a wymoszący 20.000 koron.

W  dworze Żarnowieckim znajdą w  osobnej salce 
pomieszczenie owe liczn<i""dary, którymi przy sposo­
bności godów jubileuszowych 'Stowarzyszenia, instytu­
cje i osoby prywatne obsypały Konopnicką. Pom y­
ślano o tem, by takż&' w  innych pokojach poetka 
nie zastała pustki. Do komitetu nadchodzą z różnych 
kół zgłoszępia ofiar, które aż nazbyt obfićfe zapełnią 
całą przestrzeń dworu Żarnowieckiego.,,,

M iędzy innemi ofiarował komitet włościański 
skrzynię bronowicką z koralami i strojem ludowym, 
Górnoślązacy wspaniałą stalugę, Towarzystwo polsko- 
amerykańskie przez iięae ‘posła Stapińskiego złote pió­
ro, Polacy' ukraińscy przepiękne album itd. itd.

Bardzo piękną myśl powzięły wychowanki lw ow ­
skich pensjonatów z in icjatywy zakładu p. W iktoryi 
Niedziałkbwskiej. Własnemi robotami zamyślają one 
przyozdobić i zaopatrzyć w  różne potrzebne przedmio­
ty schronisko poetki. Przeszłą więc ręczne hafty, 
ekrany, nakrycia itp., aby skrzętną tą, mrówczą pra­
cą zbliżyć się niejako ku uwielbianej poetce.

Każcly z pokoi będzie miał odrębne urządzenie. 
Do jednego sporządził p. Szafrański we Lw ow ie me­
ble w  stylu zakopiańskim. W  tym samym stylu przy­
ozdobiona zostanie pracownia. W  innym znów pokoju 
dostrojone będzie wszystko do stylu bronowickiego. 
Pięknie i oryginalnie przedstawiać się będzie także 
ęa^on, przybrany mnóstwem kilimków ukraińskich.

. -Sprzęty odchodzą ju ż partjami do Żarnowca, i 
Dary napływają ciągle obfitą strugą.

Dzięki owym ofiarom dwór żarnowiecki przemieni 
się w  gniazdko nietylko wy godne, lecz nawet piękne 
—  w  gniazdko, gdzie z każdego szczegółu wyzierać 
będzie ku poetce miłość, którą posiadła u całego na­
rodu.

Na-- zakończenie wspomnieć nalesźy jeszcze o 
chlubnym czynie Banku parcelacyjnego, który na cześć , 
poetki skolonizował mazurami jedną z osafl w  pobliżu 
Lw ow a i nadał je j nazwę Konopnicy. W  uzupełnieniu 
pięknej myśli odstąpił wspomniany Bank bezintere­
sownie grunt pod budowę szkoły ludowej, która dzięki 
ofiarności architektów p. Śliwińskiego, autora projektu 
i p. Janowskiego, kięijownika budowy, wkrótce stanie 
jiod dachem, jako szkoła imienia T. T. Jeża. Szkoła 
ta i cała osada niewątpliwie bliską będzie sercu poet­
ki, co tak głęboko odczuła dofę ludu i tak serdecznie 
ją  wyśpiewała.

Folacy na obczyźnie.
Od jednego z pi zyjaciół naszego pisma otrzy­

mujemy następujący lis t:
» Zatrzymawszy się w drodze do Szwajcarji w 

miejscowości fabrycznej Hallein (koło Salzburga),



s
spotkałem tu przypadkowo rodaków, pracujących 
we fabryce papieru. Jest ich tu kilka rodzin, które 
za zarobkiem wyszły z kraju i nie mają woale 
ochoty wtaca.ć, ani też bardzo za krajem nie tęsknią, 
gdyż bieda ich stamtąd wj gnała. W yem igrowali z Sa 
nockiego przed kilkunastu laty, jako 16 stoletma 
młodzież i zaszli do Wiednia, zawadziwszy o Mo 
rawską Ostrawę. Tam jeden z nich nauczył się mu 
rarki i betonowych robót a pracując później przez 
jakiś czas w wiedeńskiej okolicy, „dobył sooie jako 
wyjątkowo zdulny rzadkie pochwalne świadectwa 
od Niemców fabrykantów. Przewędrował z kolei 
Karyntję i Tyrol, gdzie przy budowie mostów i 
turbin oddawano mu pod kierownictwo znaczną liczbę 
robotników. Ostatecznie zaszedł do Hallein i pra­
cuje tu wraz z innymi rodakami w fabryce papieru. 
Materjalnie stoją oni o całe niebo lepiej, niż v. 
kraju. Jeden z nich np. zarabia d-iennie lU koron, 
drugi pięć i dlatego też trzymają się tych zdoby 
tych posad, bo w kraju, ubogim w podobne fa 
bryki, tyleDy z pewnością nie dostali.

Przez dłuższy pobyt na obczyźnie język ich 
ojczysty uległ pewnemu nadwerężeniu. Starsi zary 
wają strasznie z ni :miecka, a dziatwa uległa zupeł­
nemu zniemczeniu. - Winą tego są wielebne siostry 
nauczycielki, które zabi oniły dzieciom mówić w szkole 
po polsku, gdyż —  jaic powiadają —  trucinoDy im 
by ło  wtedy nauczyć się po niemiecku. Dzieci to 
małe, więc można by je  jeszcze uratować od zniem­
czenia, gdyDy rr..ały polskie elementarze. Tak  L,amo 
i starsi pragną polskiego słowa w książce, czy w ga 
zecie Proszę więc o przysyłanie im irKurjera* i o 
akie książki; możeby które z kół T. S. L . tera się 

zajęło. Z. M
{Prsypisek Redakcji'. W  sprawi* tej zwróciliśmy 

się do tut: Koła im. Kościuszki T . S. L , które
wysłało im już kukadz.esiąt książek do czytania i 
polskie elementarze. Poźądanem byłoby, apy i szer 
sza publiczność, mająca zbyteczne książki, złożyła 
je w b'urze tego Koła (ul. Łyczakowska 1. 4.) lub 
w adtr.nistracji naszego pisma »dla roaaitów z H al­
lein*).

Wnioski co do zwalczania czerwonki 
w Galicji.

W  > Przeglądzie hygienicznym* p. dr. Z. La­
chowicz rozpatruje przyczyny czerwonki i warunki, 
ułatwiające szerzenie się zarazy, a w końcu podaje 
szereg środków, celem wytępienia tej choroby za 
Ka2nej, która w naszytn kraju czyni znaczne spu­
stoszenia.

W ielk ie znaczenie przypisuje się zazwyczaj wpły­
wowi wody nieodpowiedniej na szerzenie się czer­
wonki P. dr. Lachowicz me przyznaje temu czyn­
nikowi zbyt wielkiego wpływu, gdyż w powiatach 
górskich, jak Nadworna, Kosów, Bohorodczany,
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O A~Z Y.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy;.

P ijik  dlatego tarza się w błocie, ponieważ me 
zależy mu na tem, aby ludzie o nim mówili:

—  Patrzcie, jakie ten pan ma czyste ubranie!
A  do salonu pani Bończa Jastrzembskiej ludzie 

dlatego się garną, że kosztem ODiaou, króry się 
składał jedynie, jak sobie przypom inasz zapewne z 
cienkiego rosołu i sztuki mięsa, utrzym ują piękny 
lokal i piękne stosunki.

Zapewne wiesz, że bawi tu kochana Nacia, ta 
niewdzięcznica, która nigdy nie pamiętała tego, 
com dla dla niej w życiu uczyniła.

N ie chcę o niej więcej wspominać, tak mnie 
to  denerwuje. Rzecz prosta, że nie przyjechałabym 
tu, żebym wiedziała, i e  ją w Strudze zastaaę. Cóż 
tam za towarzystwo będzie? Jeżeli już w żaden spo 
sób wycofać się nie możesz —  musisz wystąpić 
przyzwoicie.

A  kto cię tam w K ijow ie czesze? Pam ętaj, 
zmiłuj się, żadnych grzywek, żadnych żelazek —  
wszystkie w łosy gładko w górę. Rękawy noszą te­
raz mniej marszczone, spódnice cloche. Każ prze­
robić wszystkie suknie koniecznie.

N ie piszesz mi nic o toalecie. Spraw sobie ni 
lepiej u H eriego. Przecież mają tam twoją miarę, 
bo mąż kupował ci tam cos po ślubie.

Dość dhigo francuski trzymałaś. En fin. radzę 
przyjąć angielkę Bardzo ciekawa jestem, jak jest u 
ciebie w domu. Lecz, niestety, nie znoszę zapachu

K U R jE k  L W O W S K I z  dnia SI. Sierpnia 1 £08.

Krosno, Jasło i inne, które posiadają Dardzo dobią 
wodę do oicia, zdarzają się epidemie czerwonki tak 
samo często, jak i w innych, podolskich zwłaszcza 
powiatach, gdzie przeważnie używaną bywa woda 
z i otoków i rzek, zanieczyszczanych roślinnymi pro 
duktami gnicia, osobliwie w czasie moczenia kono­
pi. Natomiast niewątpliwie oddziaływa szkodliwie 
złe urządzenie studzien, które umożl wia przedosta­
wanie się zarazków z pobliskich gnojówek i miejsc 
ustępowych.

«P o  wsiach głębokie studnie należą do r,>ad 
kości, zamiast nich spotyka się przeważnie doły, W 
których : biera się woda gruntowa i deszczowa, 
zazwyczaj mcocembrowane, lub wyłożone tylko zbnt- 
wiałemi deseczkami lub belkami, co nie daje rękoj­
mi ochrony w ody przed nieczystościami, spływają 
cemi z powierzchni ziemi. D oły te znajdują się bar­
dzo często w bezpośredniem pobliżu stajen lub po­
toków, gromadzących odpadki z całej wsi. Co naj 
mniej 80 procent studzien nie posiada żadnych 
czerpaków, a wodę nabiera się naczyniami z domu 
przyniesionymi, często nicczystemi; stale obok stu 
dni odbywa się także pojenie bydła. Nic zatem 
dziwnego, że woda do picia prawie zawsze jest za­
nieczyszczona gnijącym 1 organicznymi składnikami, 
a podczas epidemii także chorobotwórczymi zaraz­
kami Zresztą lud ma zwyczaj pić wodę wszędzie 
tam, gdzie ją spotka, bez względu na to, czy to 
woda z potoku, stawu, czy kałuży*.

W  Galicji podają jako przyczynę używanie nie 
dojrzałych owoców, żle gotowanych grzybów, ze­
psutych kartofli, mleka itd. A toli spożywanie szko­
dliwych pokarmów jest w Galicji tak powszechne, 
że słusznie tylko za usposabiający moment uznać 
trzeba środki spożywcze, które chemicznie lub me­
chanicznie drażniąc jelita, rozdymając je względnie 
sprowadzając ich atonię, wywołują nieżyt jelit a 
nie czerwonkę, której przyczyny szukać trzeba we 
właściwym zarazku.

jako dalszy sprzyjający rozszerzaniu się epi- 
demji czerwonki czynnik uważa się złe stosunki 
zdrowotne pomieszkań. Na Bukowinie i w Galicji 
mieszka iudność w warunkacn zupełnie nieodpowie 
dnich i złych, za pomieszkanie wieśniakowi służy 
zwykle chata źle zbudowana, niska, ciasna, ciemna, 
o małych okienkach, nigdy nie otwieranycU a prze 
ważna ilość chałup bez kominów nieprzewietrzanych. 
Tuż przy progu domu znajduje się gnojowisko, w 
którem gniją wszelkie śmiecia i odpadki, zanieczy 
szczając powietrze. Podłoga chaty zazwyczaj z gliny. 
Chałupa jest nie tylko domem mieszkalnym, ale 
także i stajnią, w nędznej izbie pojemności zaledwie 
80 cm 3 mieszka niekiedy cała, liczna famiija i spi 
na jednym tapczanie z rzadko kiedy zmienianą sło­
mą, T o  też w razie wybuchu epidemji cała rodzina 
ulega chorobie".

Dalej podnosi referent, jako sprzyjające rozsze-

ziółek i lekarstw, któremi twój mąż (może wmawiam 
sobie to przez imaginację, trudno!) jest przesiąknięty 
Domyślam się, że podaje się u cienie dc stołu za 
dużo kuicząt, i 2a mało srebra. Prawda, jest to ty l­
ko Kijów, a mąż twój jest aptekarzem.

Lecz, en fin., jest on człowiekiem zamożnym, 
a ty jesteś kobietą z towarzystwa; powinnaś więc 
pamiętać, że jakim cię widzą, takim cię piszą r że 
zaciągnęłaś obowiązek względem swych dzieci. T e ­
raz chodź o to, aby, zwalczywszy przeszkody, spo 
wodowane tw oiti mczaljans6tn, wprowadzić je  kie­
dyś do sfery, do jakiej po kądzieli należą.

Kochająca cię matka 

Bromslawa Bońaca-Jastrjetnbska.
P. S. W łosy można także mieć gładko na dół 

zaczesane, lecz przedzielone na pizodzie: bandeauu’ 
de vierge a la Bolicelli, od sławnego, zdaje się, 
fryzjera we Włoszech, czy też w Paryżu. I parnię 
taj; 1 ) rękawy teraz mniej marszczone, spódnica 
cloche. 2) Pamiętaj kazać przerobić wszystkie suknie. 
A  nie zapomnij też o kompotach z brzoskwiń dla 
hrahiny Janowej. Tam te smakowały jej ogromnie.

Wielmożna P a n i 
M arja  Szmidt 

w Warszawie 
Nowogrodzka nr. 7.

Kochana Mateczko!
Cóż bym ci miał ukrywać? Nic, doprawdy L i­

sty moje są teraz lakoniczne, ponieważ o wszy-tkiem 
ci już doniosłem, a nic nowego się nie zdarzyło. 
Zresztą, czem dłużej próżnuję, tem bardziej leniwieję 
i pióra do ręki brać się nie chce; a czasu śród ca 
łodz.ennego dolce forniente nie znajduję. Lecz co 
znaczy, kochana mateczko, ta twoja wymówka, iż 
jestem w  gustach moich zm ijnnym  i nie wspomi-

rzaniu się zarazy okoliczności: brak zmysłu czystości 
w szerokich warstwach ludności, nędzę i wynikające 
z niej złe odżywianie, brak oświaty, obojętność na 
zdrowotność w ogóle a na osoDisty stan zdrowia w 
szczególności, orak zaufania do lekarzy, niedbalstwo 
zwierzchność, gminnych.

D o sroakćw, zwalczających czerwonkę, zalicza 
referent: ścisłe spełrian ij obowiązku donoszenia o 
pojawieniu się choroby i pociąganie do surowej od ­
powiedzialności gmin, zaniedbujących tego obowią • 
zku, wydanie ustawy o zaraźliwych chorobach ludzi, 
podobnie jak wydaną została ustawa z r. 1880 o 
tępieniu i zapobieganiu zarazom bydlęcym, zaopa­
trzenie wszystkich miejscowości w dobrą wodę do 
picia, pouczanie ludności przez duchowieństwo, na • 
uczycieli i urzędruKÓw sanitarnych o czerwonce, 
sposobie jej powstawania, niebezpieczeństwie i za­
raźliwości oraz o środkach ochronnych. Nawet w 
razie pojawienia się sporadycznych wypadków czer 
wonki powinna władza polityczna delegować na 
miejsce lekarza celem przeprowadzenia desinfekcji 
na koszt rządu. W  końcu zaieca autor rozliczne inne 
zarządzenia, dotąd praktykowane, jak odosobnienie 
chorych, usunięcie zmarłych dc kostnicy, zakaz wno­
szenia zwłok do kościoła i tłumnych pogrzebów, 
zakaz handlu starzyzną a czujność nad sprzedażą 
niedojrzałych owocow, zamknięcie szkół, zaitaz licz­
niejszych zgromadzeń, jak jarmarków', odpustów 
itd., zamykanie karczem i podejrzanych studzien.

Są to wszystko wskazówki, teoretycznie dosko­
nale umotywowane a w praktyce zalecane od da ­
wna. lecz nie wykonywane dokładnie i trudno w y­
konalne. Przeprowadzenie połowiczne zarządzeń za­
pobiegawczych epidemji nie ograniczy, a ścisłe ich 
wykonanie wymaga chętnego współdziałania ludno­
ści, a nawet materjalnych ofiar, tudzież zrzeczenia 
się Wielu zakorzemonych między ludem przyzwy­
czajeń i przesądów. T o  nie da się od razu osiągnąć 
w drodze administracyjnych poleceń, lecz potrzeba 
podnieść poziom ekonomiczny, cywilizacyjny i kul­
turalny ludu a w tedy i epidemje ustąpią pod do- 
broczynnem wpływem postępu. A  postęp ten toro­
wać można tylko zwolna, krok ca krokiem, przy 
usilnej pracy całego społeczeństwa. Wszelkie usta­
w y i rozporządzenia, choćby teoretycznie najzba- 
wienniejsze,, na nic się nie przydadzą, jeśli nie De- 
dą zastosowane do stanu kulturalnego ludności a 
nawet w tych warunkach mogą się stać źródłem 
wielu nieporozumień i rozgoryczenia ciemnych mas, 
Łatw o to zalecać gminom kopanie głębokich stu­
dzien i zaprowadzanie wodociągów, kanalizacji, bu­
dowanie domow izolacyjnych, kostnic itd. A le  nędz­
na gmina, opłacająca dziś nieraz 200°/0 dodatków 
gminnych nie podołałaby tym wymogom nawet 
przy nałożeniu 500*/, dodatku. A by  wzmocnić finan­
sowo gminy, trzeba przedewszystkiem pociągnąć 
obszary dworskie do opłacania dudatków gminnych,

nam już w listach o tej sympatycznej pannie Ja- 
strzembskiejf A  któż, jeżeli tie  ty, kochana mateczko, 
czynił mi uwagę, kiedym z entuzjazmem (na który 
w istocie zasługuje) wychwala* tę młodą osobę:

—  Czy to nie za wysokie progi na wasze no­
gi? A  teraz, k ledy z powodu wielkich zmian mamy 
Jastrzembskiej usunąłem się trochę od nich, intere­
sujesz się nlem i  ustawicznie wypytujesz się o tę 
pannę. To ty  jesteś zmienną, kochana mateczko.

kanna jest rzeczywiście bardzo ładna, przytem 
miła, wesoła, inteligentna i n iezwykle dobra. A le  
wobec tego, że me mam zamiaru się żenić, na cóż 
mam się jej narzucać.

Zresztą nie na to się prayjeżdia na odpoczynek 
letni aby myśleć trzeźwo o przyszłości, prawda?

Przecież to wakacje! Rozsądki na urlopie! N ie 
wiem, skad ci przyszła uwaga o romausach i mę- 
żatkac ? rrzeneź takim lowelasem ani Don Juanem 
nigdy nie byłem.

Przeciwnie, przekładałem zawsze towarzystwo 
panienek n?d warszawskie lwice salonowe.

Cóż ci, kochana mateczko, powiedzieć jeszcze? 
O  teatrze amatorskim, o wycieczce i o balu projek­
towanym już pisałem, lecz z dyrektorstwa tych za­
baw wycofałem się.

Prawda, jeszcze jedno. Przyjechał tu Henryk i 
już po swojemu nie udziela się towarzystwu, jest 
całemi dniami niewidzialny, znika gdzieś —  ot, jak 
zwykle dziwaczy.

N ie wiem, czy ci wspomniałem już o bawiącej 
tu od pewnego czasu pani mecenasowej Gawłow­
skiej z Lublina. Jest to bardzo miła osoba, nieste­
ty! bardzo cierpiąca przybita, bo po różach w ży 
ciu nie stąpa, choćby ze wszech miar na to zasłu­
giwała. N ie skarży *ię, bo jest natury wyjątkowej, 
choć ludzie źle ją sadzą. Z-esztą nie o nią tu chodzi.

(Ciąg da l nast.)
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jak się ro dzieje w całym świecie w  wyjątkiem Ga­
licji i Bukowiny a wtedy łatwiej będzie gminom 
postarać cię bodaj o porządną studnię.

Tak vv.ec rady sanitarne należy opierać na zna 
jomości nie tylko stosunków zdrowotności, lecz 
również spółczesnego stanu społecznego, cywiliza 
cyjncgo, kulturalnego a nawet politycznego gmin.

Listy z kraju

bawił się ciężarkami Sokolimi tak nieszczęśliwie, iż cię- 
zark te połamały mu rękę i urwały kawał nosa. Fizyk 
nowotarski udzielił pomocy lekarskiej nieszczęśliwemu

Po ćwiczeniach »SokoIich« odbył się koncert w ho 
telu łtoorsme oko*. Popis na skrzypcach druha ze Ska­
winy p Piotra Bałysa, cieszył się powodzeniem.

Nowy T a rg. {D ro b n a . — b itna  pod Leśni-i 
cą. —  Kradzieże — Pokrzywdzenie kupców). 
Z powodu przygotowań do bitwy pod Leśnicą, która się 
rozegra 26, 27 i 28 d ib . już teraz podskoczyły ceny 
artykułów spożywczych. Rozkwaterowanie nastąpi 23 bm.

Przy budowie jazu gminnego w N. Targu wyśle- 
dz.ł żandarm Menschek, iż dopuszczano się tu znacznych 
kradzieży dobra gminnego

Kupcy nowotarscy narażeni są na straty z pcwodu 
rozkładu pociągów kolej. Chabówka-Zakopane, nie mogą 
bowiem oni załatw.ać odwrotnie korespondencji ku­
pieckich. Wieczorny np. pociąg odchodzi o g. 6 a po 
czta doręcza korespondencje o pop., albowiem po 
ciąg popołudniowy przychodzi z Krakowa o g. 4 pop 
Kupcy Nowotarscy i Zakopiańscy domagają się pociągu 
wieczornego, któryby wychodził z Zakopanego o 7 wie­
czór i ; (chał wprost do Krakowa. W  t jir  celu zwołali 
zgromadzenie, a osobna delegacja przedstawi życzenia 
te dyrektorowi kolej, i Wydziałowi krajowemu.

K R O N I K A .
Gimnazjum polskie w  Cieszynie. Z Wiednia do­

noszą : i Rozporządzenia cesarskie w sprawie upaństwo­
wienia gimnazjum polskiego w Cieszynie zostało już 
podpisane i ogłoszonem zostanie w tych dniach*.

budow a spław nych kanałów . Budowa kanału 
spławr.ego pomiędzy Krakowem a granicą Śląska ma się 
rozpocząć z wiosną z r. 1904 a dotychczas minister­
stwo nie nadesłało ani planów, ani nie powzięło decyzji 
co do żądania pomnożenia delegatów Galicji do przybocz 
nej Redy dla budowy kanałów. Budowa rozciągnie się 
na dziewięcioletni okres czasu, tj. od r. 1904 do 1912 
a kosztować ma 30.000 000 kor., na które wydane zo­
staną 4%  obligacje państwowe na kwotę 31,578.900 kor. 
(przyjmując 5°/0 stratę na kursie), na kraj przypadnie 
zatem 12 1 / s ° j o  dodatek, t. j. 3,947.369 kor. Minister 
stwo handlu zażądało, aby powyższy datek krajowy 
zabezpieczony został w drodze ustawodawstwa, co jest 
niewykonalne, gdyż ministerstwo nie podało dokładnie 
kwot, jakie na każdy rok będą do budowv potrzebne i 
ma je dopiero w Lo k u  budowy podawać.

Trasa budować się mającego kanału nie jest do­
tychczas u s t a l o n ą  i a n i  n a m i e s t n i c t w u  ani  
W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  n i e  z n a n ą ,  a ma być 
ostatecznie powziętą dopiero przy rewizji. Wobec tego. 
Wydział krajowy nie może wypracować projektu usta 
wy, zabezpieczającej uaział kraju w budowie spławnego 
kanału i postanowił wstawić w budżet na r. 1904 tylko 
kwotę 21.930 kor. na umorzenie przypadającej na kraj 
ósmej części raty emitowanej od dziewiątej części sumy 
nutninaluej 31 578.900 k. przeznaczonej na budowę ka­
nałów galicyjskich w okresie 1904 io  1912. Uczynił to 

przypuszczeniu, że w r. 1904 */, część sumy efekty 
wnej, t. j. 3.333.3331j3 ker. zostanie w Galicji prze 
budowaną.

We Lwowie.
—  C esarz F ranciszek  ió ze f przybędzie we wrześ­

niu na manewry galicyjskie i przy tej sposobności w 
przejeździe do Komarna wstąpi do Lwowa 13 września 
o godz. 8 m'n. 50 rano. Z dworca uda się na mszę 
do katedry ulicami przez dojazd kolejowy, plac Solami 
obok cyrku, ulicą Szeptyckich, placem Jura, ul. Mickie­
wicza, Marszałkowską, Trzeciego Maja, Jagiellońską, 
Karola Ludwika, placem Marjackim i ulicą Teatralną. 
Po wysłuchaniu mszy pojedzie cesari przez plac Mar- 
jacki, Halicki, Bernardyński i ulicę Czarnieckiego do pa­
łacu namiestnikowskiego, gdzie przyjmować będzie de 
putacje, między innemi Radę miejską >in corpore*. 
O godz. 12  w południe powróci z powrotem na 
dworzec.

— P ow ró t kolnnistek Z Olszanki pod Krasnem, 
nastąpi 22. lipca, t. j. w sobotę popołudniu. Kolonistki 
przyjadą na dworzec Lwów-Podzamcze pociągiem, który 
staje we Lwowie o g. 5 minut 40 podług zegaru lwow­
skiego. Rzeczy kolonistek odbierać będzie można 
w szkole im. św. Marcina.

— Napad na kan ce la rję  adw okacką. Do kance-

larji adwokata dra W. Bałabaną przy ul. Kraszewskiego 
jakiś drab wszedł w porze, o której wiedział, że dra B. 
nie zasianie, rzucił się na pannę, piszącą przy maszy­
nie i przykładając jej nóż do piersi, zażądał korony. Gdy 
przestraszona tłumaczyła się przed nim, że swoich pie­
niędzy me ma, oświadczył, że go to nic nie obchodzi a 
gdy ona zagroz.ła mu wezwaniem domowników, oświad­
czył, że nikogo się nie boi. Wreszcie otrzymawszy od- 
czepnego 40 gr. oddalił się z groźbami. Stało się to 
w godzinaen rannych.

— D efraudacja w  kom itecie budowy te a tru  ru ­
skiego. Ze sfer ruskich dowiadujemy się, że cały fundusz 
Kotlarewskiego wynosił zaledwie 4.000 kor. i że z te­
go ś. p. Hankiewicz zabrał około 1.000 kor., które 
jednakże przez jego kolegów pokryte zostały.

— N ałogowa złodziejka. Do handlu Samuela 
Anstreichera przy ul. Wagowej, przybyła młoda kobieta 
nieźle prezentująca się i kazała podawać sobie rozmaite 
towary rzekomo w celu kupna. Pi zarzuciwszy sporą 
część bielizny i t. p., chciała odejść, bo —  jak powia­
dała —  za drogo kupiec liczył. Ledwo przeszła próg, 
spostrzegł Anstreicher brak 8 tuzinów chustek do nosa, 
wybiegł za kobietą i spowodował jej aresztowanie. Chu­
steczki ukryła ona pod dużą chustkę, którą miała na 
sobie. Jak się pokazało, jest to złodziejka sklepowa 
Aniela Kurylak, karana za podobne kradzieże już mnó­
stwo razy.

— N ieostrożna jazda. Przez ul. Zieloną, lecha? 
woźnica cegielni w Sichowio Leon Mfscbler z taką nie­
ostrożnością, że potrącił wozem stojącego na ulicy 6 -let­
niego chłopaka nazwiskiem Mikoś. Ciężko potłuczone 
dziecko odesłała stacja ratunkowa do szpitalika św. 
Zofji.

— Bol68na kara . Sezon dojrzewania owoców 
w ogrodach kusi zwyczajnie wyrostków łakomych na 
cudzą własność. Sadownicy nie mogą opędzić się na­
trętom, niekiedy przyłapią psotnika, wygarbują mu skó­
rę i puszczają odbierając owoce, zdarza się, że odda­
dzą policji do ukarania, a niewykluczonym też jest 
w podobnych wyprawach chłopców nieszczęśliwy wypa 
dek. Tak się zdarzyło obecnie. Tadeusz Kirschner, 12  
lat liczący, zapragnął cudzych owoców w ogrodzie 
przy ul. Szymonowiczów. Wylazłszy na kasztan przy­
tykający do sadu, począł obrywać owoce, nagle ga­
łąź przełamała się, a chłopak runął na parkan, przyczem 
złamał sobie fatalnie nogę. Przechodnie wezwali pomocy 
stacji ratunkowej która po opatrzeniu zawiozła chłopca 
rodzicom.

— Podejrzany w ypadek pokąsania  przez psa
zaszedł w poniedziałek 17. bm. przy ul. Zamarstynow- 
skiej. Mianowicie w dniu tym rzucił się na ulicy pies 
inż. W . Reklewskiego, zam. przy ul. Panieńskiej — na
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Uwfcigi o książce
p. t. „Myśli nowoczesnego Polaka“

(Ciąg dalszy.)

W ojny husyckie nie trwały krótko, nie rok lub 
kilka lat walczyli Czes; wówczas z Niemcami, lecz 
bardzo długi szereg lat, w oągu których okazali 
zdumiewającą wytrwałość Czecby ówczesne by ły  
też krajem kwitnącym pod względem ekonomicznym. 
N ie trzeba im było ucisku ze strony Niemców, aby 
w sobie rozwinąć entrgję, inicjatywę i wytrwałość. 
Dziwna rzecz, iż p. Dmowski, taki a»g'oman, nie pa­
mięta, że Anglicy posiadający entrgję, inicjatywę, 
śmiałość, będący uosob.enwu. ” ;e bierności, lecz 
aktywności, nie jęczeli w niewoli.

W prost komiczne jest twierdzenie, że Galicja 
od razu otrzymała zdobycze naroaowe. Jeżeli p rzy­
pomnimy sobie, że znaczna część Galicji dostała 
się Austrji już w 1773 roku, i że autonomję 
właściwie otrzymała dopiero w roku 1867, to 
powyższe twierdzenie pana Dmowskiego odiazu 
przedstawia się we właściwem, tj. w humorystycznem 
świetle Również śmieszne a nawet wstrętne jest 
jego  drugie twierdzenie, że w Galicji otrzymaliśmy 
ustępstwa bez walk.

Nazwaliśmy je  wsrrętnem, gdyż tylko na takie 
miano zasługuje pogląd, wedle którego działalność 
spisków z przed roku 1846, jak również wypadki 
roku 1848 uważają się za zero, za coś, co walką 
nie jest.

W alka ówczesna była trudniejsza, wymagała 
więcej energj., stałości i innych przymiotów, aniżeli 
obecna, prowadzona przez taką narodową demokra­
cję, polegająca na unikaniu niebezpieczeństw, szarla- 
tanerji politycznej, 1 przypisywaniu sobie zasług na­

leżnych innym. Na st. 83 p. Dniowski zaznacza, że w 
zaborze rosyjsKim, w przeciwstawieniu do pruskiego, 
»w róg riie posiada w kraju siły liczebnej, kultural­
nej i ekonomicznej N iemców i przy największych 
po temu chęciach nie może skutecznie podkopywać 
elementarnych podstaw bytu ludności polskiej. T o  
ułatwia społeczeństwu trwanie w tradycyjnej bier­
ności. którą w dziedzinie politycznej podniesiono 
nawet do zasady*.

Autor me wyprowadza należytych konsekwen­
cji z powyższego twierdzenia, wedle swej teorji bo ­
wiem powinienby przyjść do przekonania, że dla 
przełamania tej naszej bierności, ucisk rządu rosyj­
skiego powinien się jeszcze wzmocnić. Narodowa 
demokracja walczyćby przeto powinna nie o osią­
gnięcie jaknajwiększych zdobyczy w najkrótszym 
czasie, lecz o zwiększenie ucisku. Oto do jakich 
logicznych wniosków prowadzą teorje niedouczo­
nych mężów stanu i arogantów, mających od 
wagę mówić i pisać o wsrystkiem bez zdolności 
i odpowiedniego wykształcenia, dających w za 
mian za te przymioty nieprawdopodobną zarozumia­
łość i obłęd wielkości.

P. Dmowski występuje ostro przeciwko po­
glądowi. że siły narodowe trzeba koncentrować na 
pewnych zadaniach uważanych w danym czasie 
za najważniejsze.

>Słusznie zauważono, mówi on, że spór o to, 
czy walczyć na jednym czy na dwóch frontach, jest 
możliwy tylko wtedy, gdy można siły z jednego 
frontu na drugi przenosić Ta walka na |ednym 
froncie oznacza pozostawienie sił na drugim w sta 
nie biernym, skazanie ich na gnicie, zamiast żeby 
przeszkadzały nieprzyjacielowi dobytek narodowy 
niszczyć*. (St. 139.)

Charakterystycznem jest dla umysłu naiodowo 
demokratycznego, że zamiast rozumować ściśle i lo ­
gicznie, woli posługiwać się nieokreślonymi obra­
zami.

Pozwolimy sobie twierdzić, że przy walce na- 
rodowościowowej można siły z jednego frontu na 
drugi przenosić.

Cóż to oznacza? T o  mianowicie, że naród roz­
porządza w pewnym czasie pewną sumą energji, 
wyrażającą się w środkach materjalnych, akcji lu­
dzi czynnych i t. p.

Otóż jeżeli uwaga narodu skierowaną będzie ku 
osiągnięciu pewnych celów, uznanych w danym cza­
sie za najważniejsza, to znaczniejsza część tej ener­
gji skierowaną będzie w tym  kierunku.

W eźm y przykład: oto mamy kilkunastu dziel­
nych ludzi, posiadających fach dla utrzymania się, 
a jednocześnie zdolności do prowadzenia pracy 
kulturalnej i politycznej wśród ludu, ludzi, którym 
trzeba okazać pewną pomoc ze strony materjamej, 
moralnej i t. p., gdzie ich skierować, czy na Śląsk 
nap. austrjacki, lub pruski, dla pracy wśród ludu 
rdzennie polsk *go na terytorjum, które po tylu 
wiekach ciężkich dla ludności polskiej zacnowalo pol­
ski charakter, czy posłać na Bukowinę dla ochrony 
ludności polskiej od rutenizacji, lub rumunizacji. Pan 
Dmowski m ógłby odpowiedzieć: trzeba roDić je ­
dno i drugie, a jako anglu^ian zaraz przytoczyłby 
Anglików, jak też to robi istotnie i wskazuje, źe 
dz'ałają we wszystkich częściach świata.

Odpowiedź taka byłaby płytka. Anglicy po­
kryli siecią swych kolonji. świat cały, będąc naro­
dem wolnym , posiadającym dobre instytucje, wyso­
ką kulturą i t. p.

(Ciąg dal. nast.) Ludnńk Kulczycki.

Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u irnie na początku roku szkolnego dla swiswQ dzieci książki, nie zapłacicie 
więcej niż t* innych tutejszych antykwarniaih. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepoma- 
zane, kompletne ) w  najnowszych wydani,>ch, za co ws ystko ręczę Wszystkie inne przyiory szkolne posiadam także , sprze­
daję tan o. Stosuję słowa te tylko do tej mmejszsj części Szanownej Publiczność', która u mnie jeszcze nie kupowała Stali, 
rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień Posiadam też i nowe książki. — Z Wysokiem poważaniem 
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córeczkę p. J. Pordesa, fabr. wody sodowej i ukąsił ją 
w noge. Ponieważ pies ten w ostatnich dniach —  jaa 
twierdzą sąsiedzi p, R —  był chory, przeto zostanie 
on oddany pod obserwację, a w danym razie pokąsane 
dziecko zostanie odwiezione do Krakowa do zakładu 
dra Bujw da,

Ze Stow arzyszeń.
T o w a r z y s t w o  p r y w a t n e g o  g i m n a z j u m  

ż e ń s k i e g o  podaje do wiadomości, że wpisy do 
szkoły przez Towarzystwo założonej (przy ul. Cho- 
rążczyzny 1. 17 — 19) odbędą się 4. września od godz.
3 — 5 ; egzamin wstępny do klasy p erwszej 5. września 
o godz. 3, egzamin wstępny do klasy drugiej w dniach 
1 — 12  września.

N a  p r o w i n c j i .
5Ś Sm utny objaw. Zaszły świeżo dwa wypadki 

we wschodniej Galicji, świadczące o szerzącej się coraz 
bardziej nienawiści Rusinów do Polaków. Piszą nam 
mianowicie z M e d u c h y :  We wsi Meducha, w powie 
cie Stanisławowskim, liczącej do 1000 du3?, przeważnie 
Polaków, umarł gospodarz Fedor Głąbicki. Choć Rusin, 
nigdy do cerkwi nie chodził, lecz do kościoła do Ką 
kolnik. Miał zamiar przejść na obrządek łaciński, ale 
zamiar ten się rozwiał Miejscowi Polacy, ponieważ był 
ich wiernym przyjacielem, zgromadzili się licznie na po­
grzeb, nieśli nawet trumnę jego na barkach. Z Rusinów 
tylko rodzina odprowadzała zwłoki. Kiedy kondukt prze­
chodził koło cerkwi, zebrani i tam tłumnie Rusini. nie 
zważając na świętość miejsca, pocięli głośno okazywać 
swoje niezadowolenie. Dzwony cerkiewne milczały. W te­
dy kilku Polaków udało się na dzwonnicę i zaczęli 
dzwonić To rozjątrzyło Rusinów, rzucili się więc z krzy­
kiem na dzwoniących, usiłując ich wyprzeć z dzwonni 
cy. Powstała stąd zawzięta walka, gdyż cały orszak po - 
grzebowy przyłączył się do bójki. Ostatecznie Kusini 
pobici silnie i pokaleczeni, opuścili plac boju, i pogrzeb 
dalej odbył się spokojnie, ale nienawiść obopólna wzro­
sła do najwyższego stopnia.

0  drugim drastyczniejszym wypadku piszą nam 
z Komarówki. »W  Komarówce, wsi położonej między 
Niźwiarem a Monasterzyskami, jest miła kapliczka, 
utrzymywana wspólnym kosztem, Polaków i Rusinów. 
Ponieważ do kościoła jest przeszło 1 % mili, przeto nie­
kiedy dla potrzeb duchownych zjeżdża tu ksiądz łaciń­
ski z Monasterzysk. Tak też niedawno zjechał tu, aby 
ludzi wyspowiadać, ale Rusini odmówili otwarcia ka­
plicy. Rozgoryczyło to miejscową ludność polską, ale 
ksiądz, nie chcąć doprowadzić do ekscesów, najspokoj­
niej usiadł na krześle przed zamkniętą kaplicą i spo 
wiadał ludzi Tymczasem Rusini dali znać swemu pro­
boszczowi, który też ozemprędzej nad echał i wszczął 
z księdzem polskim spór, że to kaplica ruska i że nie 
pozwoli jej ignorować. Kto wie, do czegoby było przy' 
szło, gdyby nie wdanie się dziedzica, który w dość 
energiczny sposób wytłómaczył ruskiemu proboszczowi, 
że takie samo Drawo ma do kaplicy Polak jak i Rusin. 
Skutek jest ten, że Polacy postanowili ani centa więcej 
na kaplicę nie dać, tembardziej, że wykończono śliczny 
kościół w pobliskim Korościatynie*.

§  Szkoła  polbka W Białej. Wpisy uczniów i 
uczennic do prywatnej szkoły polskiej im. Tadeusza Ko­
ściuszki w  Białej na rok szkolny 1903/4 będą się od­
bywały w dniach: 29., 30. i 31 bm. od godz. 8. do 
12. przed południem i od 2. do 6 . po południu. W nad­
chodzącym roku szkolnym będą otwarte 4 klasy szkoły 
ludowej pospolitej, tudzież 3 klas-y wydziałowe dla chłop­
ców i dziewcząt. Rok szkolny rozpocznie się 1. wrze 
śnia uroczystem nabożeństwem w kościele parafialnym. 
Po nabożeństwie odbędą się egzamina poprawcze. Na 
uka w całej szkole jest bezpłatną; nie opłaca się też 
żadnego wpisowego.

§  Do Rymanowa przybyło do 15 bm. 1928 osób.

Z  K s f a k o w a .
§ Zapomogi dla powodzian. Z Krakowa donoszą: 

Komitety ratunkowe, wydelegowane przez Radę miejską 
dla pomocy powodzian i dla szacunku szkód w rucho­
mościach przez powódź zrządzonych, przyznały dla 172 
osób 6 719 k. tytułem zapomogi doraźnej; z tego dla 
7 właścicieli realności 550 k., dla 34 kupców 1.980 k., 
dla 27 rękodzielników 1.210 k., dla innych 104 po­
szkodowanych 2.979 k. Dotychczas przyznały komitety 
ratunkowe tytułem pomocy doraźnej 357 k. kupcom, 
rękodzielnikom i właścicielom realności 13 432 k Nadto 
447 uboższym poszkodowanym udz:ela Rada miasta 
11.361 koron. Po zapomogi, które będą przyznane 
w przyszłym tygodniu zgłosiło się 110  rodzin, przewa­
żnie drobnych rękodzielników. Oprócz wsparć wymienio­
nych, rozdzieliła rada miejska 3.000 k. między 224 
osób, tytułem najnaglejszej pomocy i na zmianę mieszkań.

Z  dzielnic za kordon o wych.
Z Gdańska piszą: »Praecedit labor, sequi- 

tur honor.* Słowa te, w marmurze wyryte, witają wę­
drowca w przedsionku ratusza gdańskiego, jednej z naj­
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wspanialszych budowli końca XIII i początku XIV wie­
ku. A  przyznać trzeba prastaremu grodowi, który św. 
Dominika obrał sobie za patrona, że mieszkańcy jego 
odznaczali się zawsze wyjątkową w stosunkach naszych 
pracowitośc ą i że umieli do ostatniego t< hu niemal dr, 
trzymać zaprzys;ężonej wiary. Na najwyższym szczycie 
miejskim, wieży ratuszowej, widnieje posąg Zygmunta 
Augusta, który na wysokości tej przetrwał wieków tyle 
dominując nad miastem i spoglądając na ziemię i mo­
rze. Wewnątrz ratusza co krok pamiątki przeszłości : to 
herby polskie, to obrazy, utrwalające na płótnie wybi­
tne momenty z dziejów miasta i kraju, to napisy łaciń­
skie, przypominające zamierzchłą sławę. O kilka kro­
ków od ratusza mieści się t. zw. »Artushof«, obecne 
giełda, gdzie malarstwo i płaskorzeźba tworzą na ścia­
nach nader oryginalny a bardzo harmonijny zespół 
W głębi świecąc nieskazitelną białością marmuru, sto 
biust Augusta I I I  przez » wdzięcznych i wiernopoddań 
( zych gdańszczan* ufundowany. Chcieli sobie w tei 
spo ób zaskarbić poczciwcy łaski monarchy, którego tak 
długo w imię kandydatury króla Stanisława Leszczyń­
skiego zwalczali. Za ratuszem i Artushofem rozciąga się 
olbrzymia ściana kościoła Marjackiego. W katakumbach 
jego snem wiecznym spoczywają dwaj burmistrze, któ 
cych pomordował » waleczny* Henryk y Plauen, obrany 
na wielkiego mistrza krzyżackiego po pogromie grun 
waldzkim. A pamiątek takich znaleźć można wiele i w 
Kościele św. Katarzyny, na starszym ze wszystkich świąy 
tyń gdańskich i w kościele św. Trójcy, z którym łą­
czył się dawniej klasztor oo. Franciszkanów, obecnie na 
muzeum miejskie zamieniony, i w wielu innych miej­
scach, a przedewszystkiem w obszernych salach na Lang- 
gasse nr. 29, w których mieszka p. Giełdziński, Ten 
badacz niestrudzony, którego zbiory wprost ceny nie 
mają, mało znany jest u nas, lecz w północnych Niem 
czech imię jego jest wprost ze czcią wspominane. Po­
święcił on całe życie na wyławianie pamiątek, skaza­
nych na zagładę, i zabrał tyle zabytków przeszłości, że 
niejedno miasto chełpiłjby się słusznie, gdyby choć 
część tych skarbów w marach swych posiadało. Wszyscy 
mają tu wstęp wolny, a przed dwoma laty cesarz nie 
miecki wraz z małżonką wchodzili po ciemnych scho­
dach starego domostwa, aby obejrzeć zbiory te europej­
skiej sławy. Oprowadzał wysokich gości gospodarz, który 
nie szczędzi zresztą pomocy nikomu, kto w progi jego 
dla studjów historycznych zawita. Cały lud tutejszy 
mówi po polsku, a »Gazeta gdańska* wydawana pod 
dzielną redakcją adwokata Pałędzkiego, ma kilka tysięcy 
prenumeratorów wśród ludu po wsiach osiadłego i mie 
szczącego się w chatach rybackich, o których pisał nie 
dawno p. Artur Gruszecki w powieści >1am, .gdzie W i­
sła się kończy*.

no W ychodżtwo polskie do zachodnich Niemiec 
zmniejsza się tylko w obwodzie rejencji bydgoskiej 
Z obwodu rejencji poznańskiej wyszło w roba bieżącym 
na robotę nie mąjftj, jak 32.000 osób, z gdańskiej 6700.

no W spraw ia  frym arki ziemią o jczystą  pod za­
konem pruskim, zamieszcza profesor krakowski dr. J o r ­
dan w »Dzienniku Poznańskim« obszerny list. w któ­
rym czytamy między innemi: »Uważam za obowiązek
zwrócić uwagę na fakt, iż od czasu zaprowadzenia ko­
mis" kolonizacyjnej nie zaszedł ani jeden wypadek w 
Wielbopolsce, by bankrut, stojący nad przepaścią ruiny 
najątkowej strzelił (!) sobie w łeb, me mogąc zdobyć 
się na haniebną odwagę podpisania kontraktu sprzedaży 
komisji swej ojcowizny, jak również nie zaszedł ani je­
den podobny przypadek po doKonanej sprzedaży z po­
czucia hańby i jako jedyny sposób ujścia powszechnej 
wzgardzie To fality prawdziwe i dziwnie smutne, bo 
świadczą z jak lekkiem sercem i bez poczucia szkarady 
czynu szlachta wielkopolska składa majątki swoje u 
stóp wroga i jak łagodnie —  nie chcę powiedzieć obo­
jętnie —  fakty sprzedaży przyjmuje i ocenia opinja pu­
bliczna, wśród której sprzedawczyki npokojne życie wio­
dą. Coś podobnego byłoby gdzieindziej np. w Czechach 
niemożebne; ktokolwiek zna ten kraj przyzna, że tam 
nie znalazłby się sprzedawczyk, a gdyby się znalazł, wy­
wołałby w eałym kraju tak straszne i powszechne obu­
rzenie, że z pewnością w nim by się nie ostał; poczu 
cie krzywdy i zniewagi, ojczyźnie wyrządzonej, wstrząsło 
by do głębi Czechem każdym; tam nie byłoby miejsca 
dla rozwagi, okoliczności łagodzących, konieczności ra 
towania resztek fortuny lub zdrowia, bo odczułby każdy 
wielkość szkody, krajowi wyrządzonej oraz szkaradę 
zniewagi, wyrządzonej honorowi narodowemu i honorowi 
każdego Czecha. I tak w narudzie zdrowym dziać się 
powinno.

U nas inaczej!
Kończąc list, dołączam 1000 marek —  wedrug sta­

wu grobla— które racz Panie Redaktorze złożyć na mo­
je imię w instytucji zdaniem Twojem najsposobniejszej 
do zapobiegania przechodzeniu majątków polskich w rę­
ce komisji kolonizacyjnej.*

~  D uchow ieństw o katolickie w Ks. Poznań- 
8kiem przeciw  kardynałow i Puzynie »Kurjer Poznań­

ski*, organ duchowieństwa w W. Ks. Poznańskiem za­
brał głos i potępia surowo wystąpienie księcia-biskupa 
krakowskiego.

»Jako Polacy— pisze »KurjerPoznański* — szcze­
gólnie bolejemy bardzo nad tem, że jedyny kardynał 
polski, zasiadający w św. kolegium, został wciągnięty w 
tę akcję. Nie mówiąc już nie o stanowisku katolickiem, 
z doorze zrozumianego stanowiska Kościoła katolickiego 
u nas, wyrywa nam się z głębi duszy głos protestu prze­
ciw wystąpieniu kardynała Puzyny. Polski właśnie kar­
dynał pozwala się użyć jako narzędzie do wymierzenia 
zamachu na wolność Kościuła i to przy jednem z naj-

i n . e k o S c i e l n y .  Na to jedno tylko mamy wytłóma- 
czenie, z którem ukrywać się nie widzimy powodu, gdy 
zresztą rzecz ogólnie jest znana. Książę-biskup krakow­
ski jest ciężko chory i tylko ten stan jego zdrowia i u- 
sposobienia może służyć na jego wytłómaczenie".

~  „Doora w iadom ość", nadesłana z Torunia o 
nabyciu przez p. Krausego majątKu Bielawy w powiecie 
toruńskim, jest podobno niedobrą, gdyż » rodak nasz* 
pan Krause, to ten, który sprzedał Sokolniki komisji 
kolonizacyjnej Donosi o tem » Dziennik Poznański.*

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .

x  Podczas u roczystości odsłonięcia pomnika 
Chałubińskiego góral A. Suleja przemówił w te słowa: 
„Cześć iuiiemowi śp. dra Chałubińskiego i jego cieniom, 
w tej dolinie Podhala, na wieki. Nie mo za to, że śli 
po górach i z ciupagami po zbójecku obtańcowali watry 
na wysokich szczytach. Nie!... Ale i za to, że śp dr. 
Chałubiński kochał tutejszy góralski lud. Czy był mały, 
ozy wielki gazda, On każdego wspierał dobrą swoją ra­
dą... Wspierał zarówno i materjalnie, gdzie tego było 
potrzeba. On się nie wstydził górala w zgrzebnej ko- 
stuli i jego twardej od pracy ręki. Nie! I  choć tyn 
góral mieszkał w lichej ostrzewką podpartej chacie, a 
gdy tam jaka bieda dolegała i nędza się wciskała—  On 
się tam znalazł z pociechą... To też... kiedy tu w roku 
1873 przewróciło się niemal wszystko do góry nogami 
i natura sama podawała znaki, że bieda jakaś na lud 
tutejszy się zbliża, chodziliśmy tu wtedy sidźka ze smu-  ̂
mo pozwieszanemi gł iwami, bośmy przeczuwali wiszące 
jakieś nieszczęście nad nami. A dopiero kiej we wrze­
śniu mocy niebieskie, jakby się sprzysięgły na zagładę 
tutejszego narodu ludzkiego i anioł śmierci rozpostarł 
swoje czarne skrzydła nad czarną nowotarską doliną, a 
cholera uderzyła trzy razy, raz poraź z całym swoim 
ogromem na biedne Zakopane i bez litości pożerała ofia­
ry... Nie było dla nas rady! Śmierć! . Płacz 1... Krzyk!. . 
Sieroctwo!,.. roznosiło się lotem błyskawicy na wszyst­
kie strony i osady Zakopanego... Wtedy to śp. Chału­
biński staje naprzeciw tej zgrozy i .. ratuje nas.,. Rzu­
ca się sam w jej ogrom i, jak nieustraszony lew, wy­
dziera jej konające ofiaiy, a ją poskramia i wstrzymu­
je. . Oto! dnia mu nie staje... oto w nocy z zamisnię- 
tego przez rodzinę pokoju oknem wyskakuje i cicha­
czem przebiega całe Zakopane, a gdzie słyszy lament 
górali, tam biegnie i tam ratuje. Dopiero w ostatnich 
dniach września zwal-za ją zupełnie i zatyka na wierzch 
Gubałówki krzyż żelazny, wołając: «Am en! Alleluja!
Już cholera w Zakopanem zwyciężona®' Za to tedy, że 
nas tak dzielnie bronił i walczył o nas z cholerą, cześć 
i sława jego imieniowi mech będzie w Zakopanem na 
wieki! A ty, stary Sabało! siedź u stóp tego dobrego 
pana. Bądź mu dowodem czci naszej i ciesz go opowia­
daniem swoich bajek i gadek, a wpatrujcie się oba w te 
piękne, wysokie Tatry. A my, przechodząc tędy, wspo­
minać będziemy: »Tu stoi pomnik na cześć śp. dra
Tytusa Chałubińskiego, naszego dobroczyńcy!*

X  Szkota ta rn m e u ty c z n a  dla kobiet. W  War­
szawie właścicielka apteki 2 obsługą żeńską w Peters­
burgu, p. Leśniewska, otrzymała pozwolenie na otwar­
cie przy aptece żeńskiej szkoły farmaceutycznej na 
ogólnych warunkach następujących: Do szkoły przyj­
mowane będą panny lub kobiety zamężne, posiadające 
świadectwa z ukoncze.iia kursu gimnazjum żeńskiego, 
instytutu lub innego zakładu naukowego, odpowiadają­
cego programem wykładowym gimnazjum żeńskiemu. 
Wymagane także będzie świadectwo dodatkowe o zna­
jomości języka łacińskiego, w rozmiarach wymaganych 
od ucznia aptekarskiego. Po ukończeniu dwuletniego 
kursu te-oretyczego i prafttycznego, wychowanicom szkoły 
przysługuje prawo zdawania egzaminu przed Komisiami 
akademji wojskowo-medycznej lub wydziałów lekarskich 
przy uniwersytetach, na stopień pomocnika aptekar­
skiego.

f
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X  Powódź a  m anew ry. Pisma krakowskie dono 
szą: Wouec tego, że zbiory lichych tegorocznych plo­
nów dotąd nie ukończone, że pola rozmokłe do jesień 
nych zasiewów z największym tylko wysiłkiem i zużyt 
kowaniem każdej chwili dałyby się przygotować, że stan 
zdrowia u ludzi i zwierząt domowych niekorzystny, a 
ludność zgnębiona, starała się reprezentacja powiatowa 
krakowska i inne powołane czynniki, aby zamierzone 
ćwiczenia kawalerji we wschodniej części powiatu kra­
kowskiego, przeniesiono tego roku do innej części kra­
ju, albo aby zaniechano ich w zupełności. Tymczasem 
zarządzono już i rozDoezęto zakwaterowanie: 1) sztabu
dywizji w Mogile, 2) części 1-go pułku ułanów w Ra- 
kt-wicach i w Prądniku czerwonym, 3) całego 2-go 
pułku ułanów w Pleozowie, (wsi w części powodzią za­
lanej), w Branicach (w większej części zalanych), w Wy- 
ciążu (w większej części zalanego), w Kościelnihach i 
Ruszy; 4) całego 3 go pułku dragonów w Węgrzeach 
{gdzie był grad, w Prądniku białym i t. d .; 5) 10 go 
pułku dragonów w Dziekanowicach, Batowieach i t. d.; 
6 ) 1 2 -go pułku dragonów w Lubuczy, Wadowie i t. d. 
Koncentracja i zakwaterowania wojska już się rozpo ■ 
częły, a główne ćwiczenia całej dywizji kawalerji odbę­
dą się od 28. sierpnia do 5. września b. r.

X  Zm iana W prezesurze Ś ląska. Naczelnym pre­
zesem Śląuka ma zostać, j ak donosi półurzędowa 
• Nordd. Ailg. Zig.« na czele onegdajszego numeru, hr. 
Zedlitz-Trutzschler, były minister oświecenia za czasów 
CapriTiegti, a obecnie naczelny prezes prowincji hesko- 
msawskiej. W  niedzielę po odbytej naradzie, był hr. 
Zedlitz z kanclerzem Biilowem na śniadaniu u cesarza. 
Hr. Zedlitz pochodzi ze Śląska, gdzie ojciec jego ma 
wielki majątek. W  latach 1879 — 1881 był tam prze­
wodniczącym wydziału prowincjonalnego, następnie pre­
zesem rejencji w Opolu aż do 1886 rotcu, w którym 
powołany został na naczelnego prezesa W. Ks. Poznań 
akiego. W roku 1891 ofiarowano mu tekę ministerstwa 
oświecenia, ale już po roku urzędowania musiał ją zło 
żyć, skutkiem z* machu pastorów i profesorów protestan­
ckie!) przeciwko jr-go projektowi nowej ustawy szkolnej. 
W  grudniu 1898 r. wstąpił znowu w służbę państwo­
wą, zaszczycony urzędem naczelnego prezesa prowincji 
hesko-nasawakiej. Hr. Zedlitz-Triitzschler urodził się 8. 
grudnia 1837, liczy zatem blisko 66 lat.

X  T ragiczni, śm ierć  rosy jsk iego  rew olucjoni­
s ty . Przed kilku dniami doniosły telegramy, że w mie­
ście Lorient odebrał sobie życie Rosjanin P i o t r  P o U 
wa.no w;  przy samobójcy znaleziono znaczniejszą sumę 
pieniężną i list, z którego się okazało, że on został 
z esłany na Sybir, lecz udało mu się stamtąd uciec. 
Piotr Poliwanow należał do najgorętszych rewolucjom 
stów rosyjskich. Już jako uczeń gimnazjalny wziął 
udział w ruchach rewolucyjnych. W  r. 1874 założył on 
tajne towarzystwo, którego celem była rewolucyjna pro­
paganda -wśród robotników fabrycznych. Gdy po kilku 
łatach wskutek licznych aresztowań nostał ten związek 
rozwiązany, Poliwanow wszedł w stosunki z innemi or­
ganizacjami i prowadził dalej pracę wśród robotników. 
W  czasie, kiedy Wiera Zazulicz, znana z zamachu na 
szefa żandarmerji Trepowa, po wyroku uwaln-ąjącym ją 
została z polecenia rządu ponownie ujętą, Poliwanow 
bawił w Petersburgu i należał do tych, którzy wydarli 
ją  z rąk żandarmów. Również w innych demonstracjach 
brał żywy udział, agitował też wśród włościan Wówczas 
tez został z Petersburga wydalony i oddany pod nadzór 
policji. W  r. 1880 wrócił do Petersburga i rozpoczął a 
kilku innymi rewolucjonistami czynić kroki, celem za­
wiązania organizacji, któraby zajmowała się uwalnia­
niem więźniów politycznych z więzień i z Syborji. 
Przedtem jednak postanowił przy pomocy zbiega z Sy 
berji, robotnik? Raiki, uwolnić z więzienia na własną 
rękę n ejakiego Nowickiego. Przedsięwzięcie byłoby się 
powiodło, gdyby nie nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie 
wóz, którvm Poliwanow wraz z Raiką i Nowickim ucie­
kał przed pościgiem, wywrócił się na skręcie i wszyscy 
trzej dostali się w ręce policji. —  Raiko zmarł po go 
dżinie pod razami nahajek, Poliwanow zaś i Nowicki 
skazani zostali na śmierć. Następnie karę zmieniono 
Poliwanowowi Da dożywotnie więzienie w Schliisselbur- 

gu, Nowickiemu na 12  lar przymusowych robót w ko­
palniach. Po 20 latach więzienia aostał Poliwanow w r. 
zeszłym zesłany na Sybir, skąd udało mu się uciec. 
Niestety z woiności tak ciężko uzyskanej nie długo ko­
rzystał.

X  R zrucfiy robotnicze wybuchły w rosyjskiej' 
osadzie robotniczej Konotopie, gdzie pracuje kilka ty­
sięcy robotnikow. Rozruchy wybuchły także w Niko­
łajowie.

X  Poszkodo '• an 1 podczas rezruchów antiżydow- 
skich w Kiszyniewie wnieśli przeciw rządowi proces 
o blisko 3 uiiljony rubli. Rozprawa przeciw tym, któ­
rzy brali udział w rozruchach, odbędzie się we wrześniu. 

X  Naczelnik s t-aźy  ogniowej podpalaczem . Przed
kilkunastu dniami w Żytomierzu w gmachu sądu okręgo­

wego aresztowano wezwanego dla wyjaśnień przez sędziego 
śledczego, brandmistrza stacji Gsipowa. Przeciwko oska­
rżonemu skierowane były oświadczenia niektórych osób, 
mocno obciążające Osipowa, jako uczestnika wielu po­
żarów w mieście. Prowadzony do więzienia Osipow 
prosił towarzyszącego mu komisarza, aby pozwolił mu 
pójść do owocarni i kupić kilka gruszek. Komisarz zgo­
dził się na prośbę, a Osipow, przybywszy do kancelarji 
więziennej, spożył gruszki łącznie z jakąś silnie d siała- 
jącą trucizna. O godz. 9 wieczorem dozorcy więzienni 
spostrzegli, iż z Osipowe® jest nie dobrze. Zawezwano 
też natychmiast lekarzy, którzy przedsięwzięli wszelkie 
środki, aby przeciwdziałać truciźnie. Mniej więcej o tym 
samym czasie, żona Osipowa, dowiedziawszy się o are­
sztowaniu męża, zażyła również truciznę i mimo ener­
gicznego ratunku zmarła o godz. 2 w nocy. Dokonano 
nazajutrz szczególnej rewizji w mieszkaniu Osipowa i 
znaleziono tam mnóstwo rozmaitych towarów, a po mię­
dzy innymi stosy wyroDów jubilersaich w futerałach i 
bez nich. Po zaaresztowaniu Osipowa zgłosiła się pewna 
osoba, która ofiarowała 25 tysięcy rubli kaucji za w y­
puszczenie aresztowanego na wolną stopę, wobec je­
dnakże ciężkich oskarżeń, jakie podają na Osipowa, 
prośba ta nie znalazła uwzględnienia. Osipow oskarżony 
jest o należenie do słynnej bandy podpalaczy, koncen­
trującej się w Kijowie.

X  Wylew Narwi, Z ŁomżyńsKiego donoszą, że 
Narew wystąpiła z brzegów, połączyła się z otaczają- 
cemi ją jeziorami i zalała niziny na ogromnej przestrzeni, 
przynosząc wielsie straty właścicielom łąk, a większe 
jaszcze tym włościanom, którzy w bardzo wielu miej­
scach dotychczas do sprzętu nie przystąpili, oczekując 
ustalenia się pogody. Ustawione już stogi są pogrążone 
w wodzie. Woda wciąż jeszcze przybiera. Jeśli to potrwa 
dłużej, to przy zwykłym jesiennym wylewie Narwi klęska 
może być ogromna.

X  S tra jk  W Kijowie się zmniejsza. Komunikacja 
tramwajowa W obrębie Kijowa i podmiejska, po przer­
wie 4-dniowej zost-.ła przywrócona. Równ eż i pisma 
kijowsKie zaczęły wychodzić w objętości zwykłej.

X  Z Zurychu donoszą, że szczyty alpejskie, za­
cząwszy od wysokości 1900 metrów, pokryły się śnie 
giem, Z gór wieje wiatr lodowaty, temperatura spadła 
znacznie.

X  Uwolnienie nw ęzionych  socja listów  ch o r­
w ackich . Z Zagrzebia donoszą, ui l aresztowani za cza 
sów bana Khuen Hederwarego pod zarzutem udziału w 
zaburzeniach socjaliści: pp. dr. Potocznjak, adwokat,
oraz Koracz, redaktor pisma socjalistycznego »Sło- 
bodna Rjec«, zostali po 4 miesiącach więzienia ‘ śled­
czego wypuszczeni na wolność.

X  Uwięzienie urzędnika pocztowego. Wskutek
doniesienia dyrekcji pocztowej, uwięziony został w Czer- 
niowcach ekspedjent pocztowy Jakob Spe.ler (z ambu­
lansu pocztowego Czernicwce-Nowoshlica), pod zarzutem 
przywłaszczenia sobie kilku listów piemęinych. Speiler 
liczy 35 lat służby i jest ojcem dziewięciorga dzieci. 
Śledztwo w sprawie tej prowadzi radia sądu kraj. p. 
Isopcscul.

X  Sam obójstw o. W  środę rano w koszarach 
'straży skarbowej w Nowosielicy wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia starszy strażnik skarbowy Balczerak. 
Powodem samobójstwa był silny rozstrój nerwowy.

X  M iędzynarodowy kongres poxoju otwarty zo­
stanie 22 . bm. i potrwa do 26. tegoo miesiąca. Komitet 
berneńskiego biura centralnego ustanowił następujący 
prowizoryczny porządek dJcnriy: Powody ekonomiczne
wojny. Propaganda dla popularyzowania ruchu pokoju. 
Sprawozdania z badania kwestji, mogących wywołać za­
targi międzynarodowe. Określenie prawa obrony i trak­
tatów obronnych. Wolność powietrza (żegiuga napowietrz­
na), sprawa poruszana na kongresie w Tuluzie przez 
prof. Mairynbaca. Sorawo?danie biura z wykonania 
przyszłorocznych postanowień kongresu w sprawie pro­
pagandy. Zadanie i korzyść kongresów narodowvch obok 
międzynarodowych Stosunki ze stowarzyszeniami robo- 
Jtniczemi, związkami szkolnymi i korporacyjnymi. Wybór 
chorągwi taiedzynarodowej. Odezwa do ludów. Zakoń­
czenie kongresu stanowić będzie wycieczka uczestników 
do Harm

X  Stosunki robotnicze w  Wilnie. Donoszą z
W ilna: W  przemyśle garbarskim W ilna zaszedł nie­
dawno fakt rzadkiego zatargu między robotnikami chrze­
ścijańskimi a żydowskimi, pracującymi w jednej z gar­
barni. Pierwsi domagali się natarczywie usunięcia dru­
gich, a dopiero energś.zne wdanie się w sprawę władzy 
miejscowej zdołało uspokoić żywioły niesforne. Wypra­
wianiem skór zajmują się fabryki wileńskie od lat 18 
— 20. Głównie wyrabiane są skóry tzw. »hamburskie“ . 
W  czasie powstawania tego przemysłu żydzi nmchętnie 
naogół imali się tej pracy, uważając ją za zbyt uciążli­
wą, To też na 7 fabryk garbarskich w Wilnie, liczą­

cych  od 1.200 do 1.50U robotników, jest żydów razem

55 do 60, i to od niedawna Zatarg rozpoczął się, gdy 
fabrykant M. zamknął swój skład, wskutek czego 80 
cLcześcijan straciło zajęcie. W  tym też czasie kilku fa­
brykantów chciało obniżyć robotnikom zapłatę; starał 
się o to również fabrykant S., żyd, u którego pracowa­
ło najwięcej stosunkowo żydów. Te były powody gorą­
cego protestu robotników przeciw kolegom-żyd om, mo­
tywowanego tern, że żydzi, wkraczając w tę dziedzinę 
pracy, stworzyli nadmierną konkurencję. Chrześcijanie 
byli szczególniej wzburzeni przeciw przyoyszom żydow­
skim ze stron dalszych. Podług obliczeń p. Wolperta, 
inspektora fabrycznego gub. wileńskiej, Wilno liczy ogó­
łem 28 do 3O°/0 żydów wśród robotników, podczas gdy 
liczba ludności żydowskiej Wilna wynosi około 60°/o 
ogółu ludności. Za p-zyczynę małej ilości robotników 
żydowskich podają jedni to, że zwykle pracują oni tylko
5 dni w tygodniu, z powodu »szabasów« ; inni twierdzą, 
że żydzi niechętnie przyjmowani są do fabryk; jeszcze 
inni utrzymują, że nie mają oni dostatecznego zasobu 
sił fizycznych; wreszcie dodają, iż robotnik żydowski, 
jedząc »koszerne«, ma większe wydatki, a przeto żąda 
wyższej zapłaty Przemysł w gub. wileńskiej jest słabo 
rozwinięty. Na tysiąc mieszkańców przjpada tylko 7 
robotników. Gałęzie przemysłu dzielą się aż na 80 ró­
żnego rodzajU odmian. W  roku ubiegłym było czynnych
I,751 fabryk i zakładów przemysłowych, w których 
pracowało 13.000 robotników. Obrót roczny wynosił 15 
mil. rub. Do sumy tej "łączono już także wyroby fa­
bryczek małych, produkujących mniej, niż za tysiąc rub. 
Pośród różnych wyrobów gub. wileńskiej pierwsze miej­
sce zajmują wyroby skórzane, wyrabiane w 128 fabry­
kach na sumę 3 mil. rub. W  77 gorzelniach i fabry­
kach drożdży obrót ynosi 1 (/j mil. W  trzech fabry­
kach gwoździ i podków wyrabiaią na. przeszło mil. rub. 
towaru. Pozatem istnieją 2 fabryki papieru, 22 drukar­
nie oraz przeważna liczba fabryczek małych, mających 
charakter zwykłych warstatów. Większość ich sprzedaje 
wyroby w obrębie samej gub. wileńskiej; niektóre, jak 
np. fabryki gwoździ, noży, drutu ltp. wywożą swe wy­
roby do dalszych gubernij carstwa.

Osobiste.
*  Z arm ji. Kadetami zastępcami oficerów zamia­

nowani w szkołach kadeckich: Hub Steffel we Lw o­
wie 11 pp., M»ks. Herrmann Łobzów 1 p. bośn., Ant. 
Fleischmann Łobzów 11 pp.; Adolf Schwenzner Łobzów 
8 pp., Wiktor Fritsch Łobzów 56 pp., Oltosar Błaha 
Łobzów 67 pp , Marj. Miick Lwów 58 pp., Baz. Bujor Łobzów
6 pp., Kaz Elster Lwów 56 pp,. Rud, Panovsky Lwów 
93 pp., Kar. Ja sita Lwów 56 pp., Fryd. Raft Lwów 
24 pp., Gust. Herget Łobzów 21 pp., Edw Niederle 
Lwów 40 pp , Ant. Weber Lwów 24 pp,, Franc. Wo- 
jakowski Łobzów 80 pp., Edw. Babouczek Łobzów 87 
pp., Michał Terlecki Łobzów 40 po., Henr. Scholz Lwów
7 pp., Rud. Meisner Lwów 56 pp., Marj. Gruszkiewicz 
Łobzów 9 pp., Rud. Hulka Łobzów 13 pp., Bron. Go- 
gojewicz Lwów 98 pp., Wal. Wiczyński Lwów 95 pp., 
Jan Kozłowski Lwów 9 pp , Wiktor Krecbowiecki Lwów 
28 pp., Ad. Goldmana Łobzów 80 pp., Ign. Duhan 
Łobzów 57 pn., Eug. Ressel Łobzów 80 pp., Franc. 
Stutzmann Lwów 85 pp , Maks. TilUeher Łobzów 56 pp , 
Hip. Kurzweil Lwów 77 pp.. Marj. Wallek Lwów 13 pp., 
Edw. Sehalseha Łob/.ów 81 pp., Stan. Jetel Łobzów 
67 pp., Edm. Kromp Lwów 95 pp., Osk. Spittal Łobzów 
98 pp.,

W  s t r z e l c a c h :  Rud. Gleissenberger Lwów 4 p. 
strz., Emil Bambera Lwów 6 bat., Rud. Berger Lwów 
30 bat., Boi. Zubrzycki Lwów 20 bat, Am. Wurztr 
Łobzów 21 bat.

* Zam iana m iejsc służb. Galie, dyrekcja poczt ze­
zwoliła asystentom pocztowym Stan. Obarzanowskiemu w 
Rzeszowie i Bnruchowi E nspruchowi w Dukli, na za­
mianę miejsc służbowych.

* Miejsca funduszow e W zakładach wychowaw­
czych wojskowych nadano najwyższym postanowie­
niem następujący® aspirantom: Henrykowi Witoldowi 
Kordzikowi uczniowi szkoły ludowej w Cieszanowie w 
Koszycach na I. rok; Willibaldowi Fryderykowi Fango- 
rowi ucz. I kl. gimn. w Rzeszowie w Eisenstadt na
II. r., Wacławowi M’chałowi Rogali ucz. II. kl. gimn. 
w Bochnji, w Eisenstadt na IV. r. i Kamlowi Stanisła­
wowi Miałkowskiemu ucz. szkoły ludowej w Podgórzu 
w Koszycach na I. r.

* Zmarli. Michał Kuczyński, dr. praw, b. profesor 
wydziału prawa uniwersytetu Jagiellońskiego, b. adwo­
kat krajowy, b. deputowany do Rady państwa i poseł 
na Sejm krajowy, b. radca miasta Krakowa, autor 
wielu prac naukowych z dzied-.ny prawa, zmarł w K ra­
kowie w 82 r. życia

Dr Tadeusz Fiderkiewicz, b. adwokat krajowy w 
Pilznie, zmarł w Wadowicach w 40 r. życie.

We Lwowie urzędnik Wydziału kraj. Marjan Ma­
jewski w 45 r. życia. Gwido Milan asystent rach. dy­
rekcji skarbu w 55 r. życia.

W Pradze znany pisarz dr. Paweł Durdik, a w Ber­
linie malarz Fryderyk Gude w 78 r. życia.
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Pension Exquisite, znany pensjonat na wzór 
szwajcarski, utrzymywany przez p. Maxową dotąd w ka­
mienicy L 11 przy ul. Ossolińskich, został przeniesiony 
do domu naftowego ul. Chorążczyzny 1. 17.

Złożono w naszej adm inistracji.
Dla dotkniętyeL powodzią p. W. B. 2 kor.

(Doniea.em e prywatne).

t_ Bj, nkenberghe, w kąpielach morskich obok 
Ostendy law lą ze I w  ws m iidzy innymi: pp. dr. Zgórski, 
dyrektor Bani-a kraj. z zon ą ; dr. Dwernicki, adwokat z żo­
ną; drowie Krausowie, adwokaci; Wladyslaw Stachier.icz, 
kupiec z rodziną; Jakób i Aieksanuer Lewiccy, kupcy z sio 
strą Zofją Lew icką ; Rudynsm, urzędnik Baniu bipoi ; a da 
lej dr. hopecki z żoną z Tarnopola i wiem Polaków z Księ 
stwa Poznańskiego i Królestwa.

Sprawy ekonomiczne,
Wiedeń 20. sierpnia. (Kursa giełdy wied^ń 

SKiej). Losy: a) procentowe : Aastr. zakładu kred*
ziem (Bodencreditlose) z oblig. pr. z roku 1880 3-proc. 
287'— , Austr. zakł. kr. z. z obi pr. z r. 1889 3 prc. 
278-— , Tow. żeglugi na D u n a j u  100 zł. m. k. 4-prc. 
28T50, Wę g .  B a n k u  hip.  po 100 zł. 4-prc. 26100 
Pożyczka s e r b s k a  prem. po 100 fr. 3-prc. 87 00. 
T u r e c k i e  oblig. prem. kolej, po 400 fr. 119 00, 
b) Bezprocentowe: B a s i l i c a  5 zł. 18 85, Za k ł
L r e d. dh h. i p. po 100 zł. 437'— , Cl a r y  40 zł, 
na. k 16 8 — , Pożyczka m. In  s br uk  u 20 zł. 83’— , 
Losy m. K r a s o w a  2u zł. 8U'— , Pożyczka m Lu  
b l a n y  41 zł. 7 2 — , B u d y  (Ofen) 40 zł. 167’— . 
P a l f f y  40 zł. m k. 170'— , Czerw, k r z y ż a  aus t r  
tow. 10 zł. 54*— , C z e r w ,  k r z y ż a  węg.  tow. 5 zł. 
2b*50, Losy fund. arcyksięcia R u d o l f a  10 zł. 6 8 — . 
Sa l i n a  40 zł. m. k. 2 2 1-— , Pożyczka S a l z b u r g a  
20 zł. 7 8 — , Pożyczaa St. G e n o i s  40 zł. m. k. 
260 — , Losy komunalne miasla W i e d n i a  z 1874 r. 
470'— .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 20. sierpn ia . Zamknięcie giełdy g. 2 . m. 30 

Aacje austr. Zaki. kredjt. b4900. Akcje węg. zakł. kred" 
714*00. Akcje Anglotanko 272-CO. Akcje Unioi banku 520x0, 
Akcje Lterdertanku 4C7 00. Akcje Baiikvereimi 467 75. akcja 
Bojencredit 912-t/O. Akc,e galic. Banku ł ipot. 625'- Akcje 
kolej pat stw. 663CO. Akcje koleji połud. 77*75. Akcje i 
tran waje lit. J OOba 0. Akcje na tiamwaje lit. B. 0(0*00 
Akcje koleji Elbethal 4 '9  00. Akcje koleii północnej 6.895 
Akcje kol czeruow 6784 0. Akcje Alpiny 85 50 Akcja Puma 
Muranji 44910 Akcje prask. Tow. żelaz 16*50. Akcja tabryki 
broni 365*00. Ak je tureckie tytoniowe 358 00. Galicyj­
skiego Ka pack.ego Tow. m ftowęgę 1031, Oblig węg. 
indemizac. 98*3 . Renta majowa leu*00. austr. re^ta koron 
nowa 100 25 *5 ęgiers. renta koronowa 97 90. 56 listy Tow 
kred. ziens. 98 75.— 4%  listy Banku Kraj. 98-75. listy
Banaj krak 102*25. 5 proc. komunał Oblig. Bansu 
kraj 102, 4°/0 listy Banku hipotecznego 98 20. 41/2% nsty 
Ba. a hipot. 101*26. 5°/0 listy banku „lpot. 111*20 « 0/, Galic 
Oblig. proptnac 100 20 J% Gauc. poż. krai z r. 1893 99.66 
4% poi- m. Lwowa 96-85. Losy tureckie l i8  76 Marki 117 4is 
Ruble 253*00.

Usposobienie: Po intenzywnem miejscowem osłabieniu 
silnie wzmocuione wskutek Berlina.

Literatura i sztuka.
R epertoar te a tru  miejskiego w e Lwowie.
Dziś me ma przedstawienia.
W  sobotę po raz ósmy » Bandyci*, operetKa Of- 

enbacba.
W  niedzielę .Narzeczona na loterji«, operetka Mes- 

sagera.

R epertuar letniego te a tru  ludowego, ul. Kocha­
nowskiego 1. 23.

W  sobotę »Podróż po Warszawie", wodewil.
W przygotowaniu » Wilhelm Tell* Szyllera.

Szkarlatyna we Lwowie.
Od tygodnia szerzą sie w mieście naszem nie­

pokojące wieści o groźnej epidemji szkarlatyny. 
Otóż według informacji, zasiągniętych w bzykacie 
miejskim, wieści te są —  na razie przynajmniej — 
przesadzone. W prawdzie liczba wypadków sznaila- 
tyny w ostatnich pięciu tygodniach dość znacznie 
się zwiększyła, to jednak nie są te wypadKi tak 
liczne, by mużna mówić o epidemji. Bardzo słusznie 
jednak postąpił fizykat m., zarządzając jaknajdalej 
idące środki ostrożności, czas bowiem, w którym 
szkarlatyna zaczęła się szerzyć, jest najniebezpiecz­
niejszy. Wakacje się kończą, zatem do Lwowa 
zjezdza ogromna liczba dzieci z prowincji, przy­
wożąc ze sobą stamtąd rozmaite choroby zakaźne, 
zwłaszcza szkarlatynę. W iadomą jest rzeczą źe po 
powrocie młodzieży szkolnej z wakacji do Lw ow a 
wypadki chorób zakaźnych są znaczne liczniejsze1 
Z tych też właśnie względów fizykat wydał rozmaite 
zarządzenia i przedewszystkiem wniósł na onegdaj-

szem posiedzeniu Magistratu, bj* szkoły ludowe zo­
stały otwarte dopiero w dniu 15 września. Wniosek 
ten został przez Magistrat uchwalony i odesłany do 
Rady szkolnej okr., która— nie wątpimy — w myśl 
tego wniosku zarządzi wpisy i otwarcie szkół ludo­
wych i wydziałowych dopiero z dniem 15 września. 
Na tem samem posiedzeniu uchwalono udać się do 
Rady szk. kraj. z prośbą o odroczenie otwarcia, 
przynajmniej niższych klas szkół średnich, również 
do 15 września. Wniosek ten jest zupełnie uzasad­
niony, młodzież bowiem, uczęszczająca do niższych 
klas szkół średnich, jest właśnie w wieku, w którym 
najłatwiej jest nabawić się szkarlatyny i w którym 
wypadki jej są najczęstsze. Wskazanem jest jednak, 
by w danym razie Rada szkolna kraj. nie zwlekała 
z ogłoszeniem odroczenia otwarcia szkół średnicn 
a to w tym  celu, aby rodzice na prowincji dość 
wcześnie o tem się dowiedzieli. Również egzamina 
poprawcze i uzupełniające pow inny się rozpocząć 
później, aby młodzież szkolną zatrzymać jak naj­
dłużej poza Lwowem .

Co do ilości wypadków szkarlatyny, to w 
ostatnich pięciu tygodniach zgłoszono ich do fizy- 
katu — wraz z wypadkami z okolicy Lwowa —  około 
63. (Przeciętnie zdarza się w czteru tygodniach w y ­
padków 3 0 ) Najwięcej grasuje szkai latyna w 
dzielnicy gródeckiej, janowskiej i żółkiewskiej, 
głównie wśród ludności ubogiej. N ic dziwnego też 
że w szpitaliku św. Zofji zabrakło miejsca; umie­
szczono tam bowiem (na 17 miejsc) 19 dzieci (11 
ze Lwowa, 2 z Kleparowa, 3 z Za.narstynowa, 
1 z Mszany, 1 z Żubrzy i 1 z W itkowa pow. K a ­
mionka Strumiłowa). W obec tego magistiat na 
wniosek fizykatu postanowił otworzyć baraki dla 
chorób epidemicznych na Janowskiem. Baraki 
te wczoraj zostały oddane do użytku. Część dzieci 
chorych zostanie przewiezioną do baraków, rak, 
aby w szpitaliku pozostała tylko przepisana ilość 
chorych. Ordynarjuszem w barakach został zamia­
nowany dr. B. Kielanowski, zarząd zaś oddano ŚŚ. 
Miłosierdzia.

Zresztą zaiządził fizykat m. wszystko, co może 
przyczynić się do zapobieżenia epidemji, więc ści­
słą desinfekcję mieszkań i domów', w których zaszły 
wypadki szkarlatyny, zamknięcie sklepików, jeśli się 
one w tych domach znajdują itd.

Półurzęuowo donoszą : .Obecnie jest 42 w y­
padków szkarlatyny w leczeniu. Dotyciiczasowy 
przebieg choroby jest u wszystkich chorych nor­
malny, a mała liczba dotąd zaszłych wypadków nie 
daje powodu do zaniepokojenia.*

W  środę zgłoszono w fizykacie lwowskim tyl­
ko dwa nowe wypadki zaś wczoraj t y l k o  j e d e n  
nowy wypadek zasłabnięcia na szkarlatynę.

Odegramy „Kurjera lwowskiego".
Budapeszt 20 sierpnia. W czoraj o g. pół do  8 

w ieczór przyjechał cesarz. W  ulicach, któremi je ­
chał do zamku, publiczność witała monarchę okrzy­
kami »E ljen tt.

Budapeszt 20 sierpnia. Z okazji dzisiejszego 
święta Szczepana Odbędą się w Budzie wielkie uro­
czystości, w których weźmie udział cesarz z dwo­
rem Cesarz uda się z zamku do kościoła korona- 
cyjnego, gdzie zajmie m.rjsce w oratorjum i wysłu­
cha solennej mszy, odpiawionej przez ks. prymasa 
Vaszar>’ego. Prymas w  otoczeniu duchowieństwa 
powita wprzód w kościele cesarza i arcyksiąźąt. Po 
mszy uda się cesarz do kaplicy w zamku, gdzie od ­
prawione będzie uroczyste Te Deum.

Jokoham a 20 sierpnia. Biuro Reutera donosi, 
że dzienniki umiarkowane, wychodzące w Tokio, 
potępiają zachowanie się Rosji i wzywają Japonię, 
by zażądała od Rosji wytłómaczenia się, gdyż Korea 
musi pokazać, że cierpliwość jej wyczerpała się.

P etersbu rg  20 sierpnia. Z  Port Arturu dono­
szą, źe w poszczególnych prowincjach wybuchło 
powstanie, zagrażające rozszerzeniem się na całe 
Chiny.

Kbapol 20. sierpnia. Liczba wybucłiów W ezu­
wiusza powiększyła się wprawdzie, lecz wypływ  la ­
wy zmiejszył sie znacznie.

P o rt A rthar 20 Sierpnia. Dziennik »N ow y  K ra j« 
pisze: Nadeszła chwila, w której antagonizm nie­
mieckich i angielskich interesów wymaga zbliżenia 
sią Rosji i Anglji, iako przeciwwagi ruchu, paraliżu­
jącego interesy Rosji i Anglji w Niemczech i A m e­
ryce, oraz przeciw działalności Japonji, która zamie­
rza z cieśniny koreańskiej urządzić » żółty Bosfor*. 
Obecnie rosyjskie i angielskie interesy znaj luja się 
w pewnem przeciwieństwie ale zw;ązek rosyjsko an­
gielski jest możliwy i konieczny dla ochrony Euro­
p y  przed żółtem niebezpieczeństwem. »N ow y  Kraj*

zwraca się energicznie przeciw wszystkim rosyjskim 
dziennikom, które domagają się likwidacji spraw 
mandżurskich i nazywają politykę Rosji na dalekim 
wscLodzie .kosztownym błędem*.

Kongres geologów.
Wiedeń 20. sierpn.a Dziś otwarto tu IX . m ię­

dzynarodowy kongres geologów w obecności pro­
tektora arcyks. Rajnera, ministrów Koerbera, Har- 
tla, Gicwanellego, W itteka. reprezentantów miasta 
Wiednia, instytutu geograficznego i akademji umie­
jętności

Arcyks. Rajner wygłosił powitalną przemowę, 
dając pogląd na geolcgiczne badania, życzył pomyśl­
ności pracom kongresu. Następnie wygłoszono sze­
reg przemówień powitalnych imieniem rządu, mia­
sta i instytucyj.

Próby strze lan ia  z nowych dział
Wiedeń 20 sierpnia. Na próDoe strzelanie arty- 

lerzyckie w N o w y m  T a r g u  wyjadą stąd we śro­
dę 25 bm. szef sztabu jeneralnego zbrojmistrz B e c k  
oraz minister wojny P i t t r e i c h .

F rancusk ie  w ystaw y.
Wiedeń 20 sierpnia. Ministerstwo handlu ostrze­

ga kupców, aby nie Drali udziału w rzekomych w y­
stawach francuskich, które ogłaszają się, jakoby pod 
protektoratem ministerjów francuskich. W ogóle mini­
sterstwo radzi kupcom, aby w żadnych wystawach 
francuskich nie brali udziału, przed zasiągnięciem 
dokładnych informacji w konsulatach.

Czasopism o „Jugend" na w ęgierskim  indeksie.
Budapeszt 20 sierpnia. Pod naciskiem opin ji 

odebrał iząd debit pocztowy na W ęgrzech mona­
chijskiemu czasopismu satyrycznemu .Jugend* za 
rysunek ubliżający W ęgrom  a przedstawiający obe­
cną sytuację polityczną tamże.

Kłopoty kró la  ang.
M arjenbad 80 sierpnia Bawiący tu na kuracji in - 

cognito kroi angielski E d w a r d  V I I  nie mógł swo­
bodnie przejść ulica do źródła i do kąp.cli, tak na­
t r ę tn i e  prześladowali e*o .oglądacze* uliozrr Na­
tręctwo to dało się tak dalece we znaki królowi, że 
burmistrz tutejszy by ł zmuszony ogłosić onegdąj 
plakatami wezwanie, by pozostawiono króla w spo­
koju i nie prześladowano go na ulicy.

Bomba.
B arcelona 20 sierpnia. W  domu przy ml. św. 

Piotra znaleziono bombę z zapalonym lontem 
W ładze sądzą, źe był to zamach anarchistyczny.

P ro c e s  Hum bertów.
P aryż 80 sierpnia. Podczas wczorajszej rozprawy 

przeciw Humbertom przemawiał w dalszym ciągu 
jeneralny prokurator B i o n d a 11. Audytorjum było 
jeszcze liczniejsze niźli onegdaj. Prokurator podniósł, 
źe Roman i Emil Daurignac popełnili oszustwo, pod­
pisując pełnomocnictwa imieniem nieistniejących. 
Daungnaców. Dalej mówca zajmował się poszczegól­
nymi wierzycielami Humbertów i oświadczył, źe więk­
szość ich pretensji swoich nie zgłosiła ze względu, 
że się w tak drastyczny sposób oszukać dała. Zało­
żenie .Rente yiagere* było ogroinnem .szachraj- 
stwem*. W  oszustwach tych czynny udział przyjmo­
wał Roman Daurignac, Emil Daurignac był wpraw­
dzie mniej czynnym, jednakże i on jest winien 
współdziałania w oszustwie. Główną rolę odgrywali 
Tere.-a i Fryderyk Humbert. Ten ostatni zbudował 
rusztowau-e całego systemu oszustw, które Teresa w y 1 
pełniło całym szeregiem oszustw. Prokuiator zakoń­
czył, dowodząc, że oskarżeni skrzywdzili cudzą wła­
sność, obyczajność i społeczeństwo. (Oklaski).

Obrońca L a  b o r  i powiedział, źe Teresa H u m ­
bert powierzyła mu tajemnicę całej sprawy i nie po­
zwoliła jej wyjawiać, aź do chwili, kiedy ona, sama. 
uzna, źe nadeszła stosowna pora do jej odsłonięcia.

Paryż 20 sierpnia. Obrońca Labon wspomniał 
dalej o zaufaniu, jakiem władze sądowe i prywatni 
iunkcjonarjusze darzyli Humbertów i dodał, że 
przedstawienie całej afery przez panią Humbertową 
nie jest tak bardzo nieprawdopodobne jakby są­
dzono, zwłaszcza jeśli się przyjmie, iź Crawfordowie 
noszą inne nazwisko, które jest dla patrjotów nie- 
nawistnem. Omawiając stronę prawniczą twierdził 
Labori, źe fałszerstwa według pojęć prawnych w 
ogóle nie zachodzą.

Następnie rozprawę odroczono. Labori będzie 
dalej dzisiaj przemawiał.

Rozruchy w  Macedonji.
Stambuł 20. i ierpnia Liczba skoncentrowanych 

w Salonikach (Korpus II I.) wojsk tureckich wy ■ 
nosi 170.000.
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Pom itJzy na uralnemi won. r i  szczawowś nlzej7U$i

szczaw a podług a n a liz  
naszych <pterwłftydh powag 

jakościowo naczelne miejsce.

R eprezen tacja  w e  L w o w ie : ul. Jag ie llońska 7. 1 p.

*  l i T  Specjalista, f)r. FR I8CR
'Pasai Hausm in’ I. 8. -  leczy chsroby wener/czne I zasta
rz ii obojga płci stu ren skórne i kobiece atłaUenie na tle 
neurasti eoji leczy radykalnie Z ibiogi ... krosk pljne I ando- 

skopijne w "odz. oa 8 —10 i 2 - 5 .

Przekazy i listy kredytowe na 
Paryi, Londyn, Berlin i t. d. 

oraz na 
wszystkie większe miejsca kąpie­

lowe wydają

SOKAL Sr LILIEN
Dom bankowy i kantor w ym iany.

Złocen ia  z prow incji wykonujem y odw rotną  
pocztą bez do liczen ia  prow izji.

K -a w ia m a ia  A m e r y k a ń s k a
P r z f  u l ic y  TR ZE CIE G O  M A JA  II. ___ £ _________  _  _  _____
>  4  ę  O  C odzien n ie  K O N C E R T  M U Z Y K I W O JS K O W E J. 

P oczą tek  o Kodeinie 9. w ieczó r .

- W ł o s k i

M  Cyrk braci Trasa? &&
przy placu S olam i (obok ul. Leona Sapiehy).

W piątek SI. a ie rpu ia

K ig e -L i f s
jeszcze tylko 8 dni zapasy

Dziś 3  z a p a s y  g Pan Polchlopek Wiktor, ślusarz ze Lwo­
wa, z p. Ctalzes z Paryża Edwura Fischer, ślusarz ze L  ?owa, 
z p. Ross z Am eryki; p. Paganini z Wioch, z p. Strenglerer 

z Hamburga.
Po  raz pierwszy wesoła puntumina

l^ - T a .  Ł o w y
(Steplk-sches)

wykonana przez uały pemonal jako też Curpa de Balet i 16 
najlepiej tresowanych koni, kierowana przez amazonki i panów. 

M uzyka 30. pp. — P aczą tek  o gada . 8.

f s m it i ,  ii tłwuiiiiii HktiwniMiMMbin 

lilii .i llłlllifMMIIlIlffiBMIllillililłiUKIIIIłllMBW I0HHH8B

Drobne ogłoszenia
po 1 Vj ot. od wyrazu.

Drobne ©głowenia prEjjmmie tylko «a  
gotówkę. Należność po (półtora oonta 
od w yraju  ra każdorazowe ogłoBaenie) 
może być nadeałaną w gotów ce lub też 
yt markach pocztowych W yjaśnień do­
tyczący eh drobnych ogłoszeń i ohlicze- 
rua udziela Adm inistracja „K n ijera  1*.“ 
po otrzymająiu nt&rki pocztowąj lub taż 

karty otwartej na odpowiedź.

Kupno I sprzedaż.

Yątortepian krótki czarny 
- T  krzyżowy oryg nulnej fabryki 
„Heitzmana*, małe używany za 
285 zł. sprzedam Łyczaków 4, Ha- 
nak. 2677

bn ilen lca jednoplątr-.-
e f t d  z ogrodem do sp-zed-’ - 

a. Bliższa wiadomość u p. M 
..Ibora, ulica Gosiewskiego 1. or. 

6 2692

* ^ w .  M arcina  7 re Lnoćć do 
“  sprzedania lub zamiany na 

wiejską. 2672

h o ln e  posaay.

. r \ r o n u e r ia  Jana Hydzika w 
Sanoku poszukuje z*rar; prakty­

kanta ucznia z pierwsiej lub dru 
giej klasy gimnaz ainej. 2546

^U m u c iiik a  hand low ego  
»• o ta rscego , działu ko - 
■ 'icn jege  przyjm ie z a ra z  
Jan Zac lisrck i, S am bor.

2587

Gospodyn i w średnim wieku 
potrzet..a na wieś do starsze­

go pana. Zgłoszenia przyjmuje li­
stowne urząd pocztowy w  R.idaly- 
czach koło Gródka 2569

TJomocnik hand low y obe
- znany giuntownie z bL fetem i 

robotą piwniczną znajdzie zaraz 
miejsce. Zgłoszenia cod „Mercur", 
admimstracia .Kuriera ,U u W

2582

TDoszukuję m ludazest. po-
1  M o cn ik a  iandlowego fachow­
ca z działu papierowo-galanteryjne- 
go. Zgłoszenia w  handlu Stam ława 
Rutkowskiego w  Stanisławowie

2826

TDanna , znająca się na kucnni, 
"  p. szukiwana. Pensja 80 kor. 
Świadectwa :i e potrzebne. Agencja 
Iwanowski, Lwów, Kamiński ego 8

2ó95

TDnmocnicy pocztow ej po-
trzeLuie natychmiast urząd po 

cztowy Bortniki. 25S5

Poczukują posady.

pom ocn ik  ogrodn iczy  23 lat
orzyj ie jakakolwiek robotę. Jó­

zef Kowalski, tirzybowice, p Du- 
blany. 2560

K ance lista  notarj-lny poste 
restante Dolina, odpowiadają­

cy wszelkim wymogom, poszukuje 
posady, 2568

K * respon den t niem iecki i 
fran cu sk i i-oszukuje p- sady. 

Łaskawe oferty do administrac,i 
„Kurjera Lwowsk.“ pod „Tiichtig".

p rz y z w o ita  p a n n a  w biatu
innego zajęcia, Wzyjćnie poss 

dę panny służą -°j w  dobrym Ji>- 
mu, umie krawieczyznę, krój i ha­
ftuje piękroe /głoszenia pod R. S. 
do Administracji „Kurjera". 2591

.M aszyn ista  egz. z chlubne- 
v - mi świadectwami poszuku ­

je p o s a d y .  Adres: M.aszwn sty
w hnihyi.iczacb, u p. Koł idziej-

2287

Nauka.

, ,$J dowa po obywatelu ziemskim
ir.i sikająca » e  Dwowic d a  

wykszsłccnia dueci, przejęłaby od 
1 wrześnio kilku studentów z zape­
wnieniem troskliwej opieki. Na żą 
danie może być udzie ona nauka 
języka fran.usk.ego i konwersu ją 
Adres ws* aże adm Kurjera. 210"

FTywi-tna doniesienia.
8 et. od wyrazu.

D o z p a c z liw u  nędza! Biedna 
1 ’  wdowa, wyrobnica z czworgi-m 
dzieci, najstarsze 9 lat, pozostają 
ea w r.ędzy liez mieszkania, tuła­
jąc się irO ulicach i przytuliach dla 
bujnych, bez grosza, blaga o po 
moc o pracę, by nie zginęła wraz 
z dziećmi na ulicy z głocui; niem--- 
jąc mie .zkania blaga o złożenie 
kiiku guldenów na opłacenie tym 
czasowe tegoż. — Anna Gąsio- 
rowfaka, admin. Kurjera przyjmuje 
łaski we datki i zgłoszenia zajęcia 
dla biednoj. 2 85

Roz-m itoścl.

Urzędn iczk a  pocztowa szuka 
zamiany. „S “ Rabia zdrój

2685

| «/■ yboi-ny miód deserowy 
W  luracyjny, własna nasieka 

5 kg tylko 6 ko.1, tranko.

W oda mioanuwa naturalny 
i najlepszy or dek na płeć. 

Darm o brosmrkj dr. Ciesielskiego 
o mloiizie waru przeczytać, żądaj 
c ie l Korzeniewicz, em. naucz. Iw .n - 
czany pl. 950

Mió d  l i p o w y  kur-.cyjny już 
otrzymał bander Bodnara,'

Hongloty a później inne śliwki 
szczepień' wysyła zarząd o 

g odu w Torskiem koio Zaleszczyk 
6 K. franho za 2 1C 50 gr. 2548

Znany pow szechn ie  sk ład  
m aszyn  do szycia po ś : p. 

Józefie Iwanickim we Lwowie, ho­
tel „G?orgea", prow adzanym  
będzie nartai pod tą sa .a ą  
firm ą przez pozostałą w  owę i 
synów.

Dziękują; najuprzejmiej za ao 
tychez«sowe łaskawe popieranie, po­
lecają się nadai Szanownej P. T. 
Puoliczności łaskawym wzglę om., 
ręcząc za ścisłe i sumienne wyko­
nywanie poieccń. 2576

1 '  h . r z  z  k a u c ją  poszukuje 
odpowiedniej kuchni ua własny 

rachunek w dużym handlu tub na 
prowincji kasyna mieszczan s ki ego. 
Ad. es posie restame, Kańczuga, 
„Fr:.nz“ . 2679

In t e r e s s  m a ją t k o w e  ak fol­
wark1 z gorzelniom, i bez do 

sprz, dania, wydzierżawienia lub za­
miany na kamienice oraz oficjali­
stów prywatnych, jak rządców, 
ekonomów leśników gorzelnikó.», 
rachmistrzów, maszynistów i wnzel- 
l ą słuibę miejską i witjską poleca 
Agencja Tarnawskiego, Lwów. Ry­
nek 44. 2590

/‘'O f i c j a l i s t ó w  prywatnvcli, o- 
- 'az ws mlką lepszą slużbc po­

leca Biuro Czerwińskiej, Lwów, R y­
nek 12 A. 2589

p ilusKwy w tępiam parową me­
toda. N. Balik, pl K.akowski

23. 2593

■ j « i  cędi e panie u z y a a .  
‘  'ją  do" p ieczyw a n iez ró ­

wnany w  dobroci, sk u lku  i 
ezysio śc i p ro sz e k d ro żd io -  
wy, paczka 3 ct. w y sta r ­
cza  do pó ł kila mąki. daj.' 
t rń sz a  d ro g u k r fa " MENKE- 
SA, K azim ierzow ska t9.

451

O ry i.d za  świeża górska puszka 
I-I f> kilowa po zł. 2-28.

Buljon udznaczony medalami 
przeć, yborny z drobiu i zwierzyny 
po zł 5 6, 7'50 i 10

P s y ,  foKi s^kack ie, owczar­
skie, d i su ,nałe -tróże paca 14 zł. 
Pies 10 z ł, suczka 5 zł. b w ó r  
Łapszyn , b rzeżan y . 2386

S f l l e s z k a i i i a  i s k l b p y
po 1 ct  od -wyrazu.

T D r z y jm ę  jednego lub dwóch u- 
czn. z IV. gimn. na srancję, 

Mieszkaui.i obor. szkoły. Wiado­
mość ul. Leona Sapiehy I. 15, par­
ter na lewo.

t^ S k lep , plac Halicki 1. 8 od l. 
wrzes.iia do wyuajęc a. 2578

najęcik. pomieszkanie ta- 
•J nio w Lubien.u wielsim. Po­

rozumienie Umże pod literami „M. 
G.“ , pAste restante. 2o67

4 pokoje, 2 przed pokoje; ku­
chnia, Zamojskiego 5. 2671

TTrzędnik państw ow y (Izrae-
lita , przyjmie dwócn studen­

tów niższego gimnazjum z lepsze­
go domu, fortepian i nadzór w  na r 
ce. Oferty J B. „Kurjer Lwowski"

2594

p o k o i k  kawalerski za 9 kor. Ly- 
*- cza* ów 70, 58-'587

Dła  pań przyjeżazającycb na 
krótki pobyt do i.wo va jest 

pokój za zł 2 0 dziennie z utfzy • 
maniem w  każdej chwili do wyr.a 
jęcia, wiadomość w Admmirtracji 
„Kurjera". 2559

p o k ó j k aw a le rsk i, z utrzy- 
I  mamem luki ba : do wynajęcia. 
Ulica Mich&ła 4 Wiadomość u do­
zorcy. 2586

ag ie lloń sk a  12, II. p iętro  
v z a ra z  d o  w ynajęc ia  4,
6, iub 7 p ko ji z  k ehnią, z przy- 
należytościam l i trzem a w chodam i

2^84

j.>anienka w. dob rego  domu:
uczęszczająca na wyższe kur- 

sa zna uzie w domu por ładnym 
urzy rodzinie odpowiedne pomie­
szkanie z utrzymaniem za zapłatą 
miesięczną 45 U. A 1 es wskaże 
Administracji „Kurjera". 2558

pokoje, przedp >koik i ku 
chnia Sobieskiego a4. 25743

23 o ery
nowe i używane, rowery z moto­
rem „Repubuc", wszelkie przybory 
dla kolarzy, warsda. reperacjjny i 

I awn lennis poieca najtaniej

W. Łukaslewiuz,
Lwów, ul. Akademicka 26. 

Prospekty be-jilainie.

Rzadka okazja
W Warszaw.e w  centrum miasta 
j js i  do wynajęcia od 15 września 
1903 r. teatr zimowy i letni w o- 
groizie, z restauracją pierwszorzęd­
ną, gabinetami i wsśed riemi ule­
pszeniami. Teatr ten były „Belle- 
Vue“ , egzys uje lat 30, cieszą'; się 
v. lelkiem liż laniem i sympatją pu­
bliczności. Wiadomość: W irszawa, 
C hm ielą  9. ii właśc. do.na.

L O S Y .
gdziekolwiek zastawione wv- 
kupujerpy i dopłacamy do psł- 
tego Kursu dziennego.

Te sume 1 sy ftj. ti same nu- 
mera) odsprzedajemy na ży ­
czeń! na dowolne raty miesię­
czne Posiadacze losów potrze­
bujący (j dówk , mają u nas tę 
bardzo wielką dogodność, źe 
otrzymują za swoje losy p e ł­
ną w a rto ść  burBOwą, za­
pewniając o ie zarazem na- 
tych.n iastow e w y łącz ­
ne p raw o  gry  przez równo­
cześnie wy s awioną umowę, za­
opatrzoną w numera owych 

losów.
Oani banhm ry

B i H l T Y J  i  U L A 1 H
Lwśw, ul. Sykstuskc 8.

DELIKATNE WINOGKONA 
r fr ie ro w e

wysyłam codzienn.e z moich win­
nic od 29 sierpnia do końca paź­
dziernika. —  8k-‘zynka pocztowa 
5-cio kilowa opłacona 1 złr 60 ct. 
skrzynka kolejowa 10-cio kilowa 

lot > dworzec ?łr. ct. 
FryaeryK V O iG l, 

W erozec , Węgry południowe.

ZnlAKOiłiTF

M y d ła  m  e s z c z a ń s ia e
do rąk, twurzy i k  p i« l i  cena >0 h.

JAN 1HNAT0WICZ
Lwów, ul. dy stuska 25 pl. I l i -  
jacki 11 Kraków, Sukiennice 28. 

Przemyśl, Franciszkańska 21.

Najlżejszą w  kraju

D a c b ó w h ec
z glM y odm ulonei

najtaniej dostarcza fabryka sztucz­
nego kamienia i Jachówek we 

Lwowie.
Zamówienia przyjmuje Muru fabry­
ki w  gmachu Banku hipotecznego. 

Nr. telefonu 996

J  K i n d l e f ,
drogaerja w ŁTRYJU poleca hur­
townie i detajlicznie trunki meran- 
sk.er viao santj, alpine, nognac, 

^ermoui firmy

G. B ergiem  & C
M f a n ,  Tym i.

Od wielu Ra znane i  w kulkach 
r-iezrównane środki toa eto we :

Krem ir is  na lieg i piamy itp.
karton K 1.60.

Lwowianka, mydło
sztuka 70 h.

Rosa jtąknośc i flaszka 2 60 Ł 
Puder K siążęcy  pudełko K 1

poleca aptt-ka
Z, R śókera we Lwowie.

Jałowa ■■ w ygrana

po &0 r\ i lO .U O )
C ipmjmo już I. w rześn ia
5 1..SĆW Bazyl.ka za gotównę 
K 105 alDO w 2 ’  ratach po K ó.
6 Kup. przem. insów węg. crerw. 
krzyża z a gotówkę K  62’50 al­

bo w  28 ratach po K 8
Obie grupy rarera w  28 r- iach 
po K A I Prawo giy natych­
miast po złożeniu i raty. Cze­
ki i gazita Iosowhó bizpłatnie. 

Do m  bankowy
B O i f l T l N  i  I I L A K

Lwe,. S kstułka I. 8
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liceum Żeńskie
1 ^  i 8-mio klasowy Zakład naukowy f

I V . ]\óedziałkowskiej I
|  przyjmuje wpisy uczenie dochodzących i sta łych  j
|  pensjonarek od dnia 29. sierpnia, —  egzamina j
|  wstępne 3. i 4. września, a rozpoczęcie roku |

szkolnego dnia 5. września r. b.
anilin l i n

l i

optycy i meckanicy 

£wów, p l.^ a lick it
polecają 

po cenpth  najtańszych^
okulary, cwikiery, fornety, 
baromezry, —  ciepłomierze, 
mikroskopy, lupy, kompasy, 
taśmy, miernika, rajscajgi

i t. p

NAPRAWY NAJTANIEJ ' NAJRYCHLEJ.

Zamówienia z prowincji = - ■' ■ -
załatwiają punktualnie. 

Dzwonki elektryczne najtaniej.
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Hubjekt
obznajomio; y z bufetem potrzebny 

zaraz. Zgłosić się osobiście.

iałuwicz ł  J
L w  ó w .

Samobójstwo Snm tn. kto
mieszka tve wilgotnym pokoju. Osu­
szać tytko „Glazuryną“. Próbna 
przesyłka 5 K. Glazuryna nr. I 
[wilgoć usuwa), nr. II (grzyb ni­
szczy;. Biuro Łyczaków śfa 22. 

Lwów,

Kredyt pieniężny
w każdej wysokości dla osób wszel­
kiego sianu po BYa°/(i rocznie za li­
stem dłużnym (Scbuldschein). Kre­
dyty w ek s low e  dla oficerów, 
urzędników i kupców spłacalnc w 
m ałych ratach  dowolnych. P o­
życzki intabulacyine, Kon­
wersje na I. i Ii. pozjeję po b3/4°/o- 
Oferty w jeżyku niemieckim zała­
twia dyskretnie i najrychlej zapiot. 
w sądzie handl. firma „Commer- 
cielles Cmd.tburoau", Budapeszt 

VIII. Rock Szillardgasse 17.

l a n  i h n a t o w i c z f

wc Iwowic, Krakowie i przemyrlu, s ^ ,
poleca w najlepszych gatunkach i wielkim wyborze:

szczotki do zębów, dla dzieci i starszych, szczotki do włosów 
z rączkami i bez rączek w najlepszej jakości. Rozpylacze do. 
perfum od (JO hal. do 10 K . Gąbki Zimoca i lewantyńskie, pil- 
niczki i siodełka do szyszczenia paznogei, szczypczyni do wy­
rywania włosów, łabędziki do pudru od 30 h. do 3 k . Golarki 
i pędzie do golenia, kasetki na perfumy i puszki na pudr, 
szpilki szyldkretowe i rogowe, lustra w różnych wielkościach 
od 1 8s do 50 K. Specjalne kółka na odciski i wiele innych 

pięknych i porzytecznych rzeczy do użytku toaletowego.

©

M & il i l  n i .  S U L K I - Ł Y S Z m W l C Ż l i
LW Ó W  ulica M A R C I N A  2 9 .

MASZYN! do szyca I haftu Sin 
§pra z pierwszorzędnych faDryk, z 
pięcioletnią gwarer ją. Bezpłatna 
nauka szycia i hrftu. Cenniki nu 
każde źadanie gratis W amnki spła 

ty przystępne.

JAN LA U E U K ,
mechanik, Lwów ul. Halicka 1. 6.

Dobra racta. Kto się nie może 
pozbyć natrętnego ajenta ham bur­
skiej firmy Singer Comp. mech za­
żąda od mego nięcioleta.ej pisemnej 
gwarancji za skutek ręczę, zniknie 
jak kamfora.

P « f i u i k  haudlowy
li tylko z działu farbowego 

znajdzie natychm iast umie­
szczenie w handlu

iio jżeg i Hubuera
we Lw ow ie.

Tylko pisemne oferty będą 
uwzględnione.

Winogrona kuracyjne i deserowe, w B.
kil. koszyk., iranco do każdej poczty. 
W nogrona górskie K 3 —. Wino­
grona deserowe (Taf.) K 3 BO. Wi­
nogrona deserowe (Dessertfafeltrau- 
ben) K 4'— Exquisit mieszane mu­
szkatowe K B —. Gruszki deserowe 
K 4'—. Deserowe jabłka albo śliwki 
K 3"—. Turkestańskie melony cu­
krowe K 3 BO. Zielona papryka sa­
łatowa K 3 80. Zielone ogórki K 
3"—. Miód kwiatowy B kg. pu­
szka K 680. Petrovits &  Pantits, 
właśc. winnic, Werschetz (poł. Węgry).

^  O C H K °

Ostrzeżeń e,
ć  > ♦

Publiczność poczuwa 
JącM się do obowiązku 
popierania przemysłu ro­
dzimego, żąda w sklqr»cb 
kopert i papierów listo­
wych wyrobu nowo zabv- 
ionej fabryki, S Vr Ul&- 
moifJWSkie^O ze Lwowa. 
I\ iektórzy kupcy, zwłasz­
cza prowincjonalni, któ­
rzy z powodów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na składzie mojr 
wyroby, pozamawiali u s>oich dostawców papiery listowe 
z napisem * W yrób  krajowy« i publiczności żądającej wyro­
bów krajowych, jako takie sprzedają wprowadzając ją 
w błąd, a wyrządzając przemysłowi rodzimemu i mnie 
wielką. krzvwdę.

Oświadczam więc, że w fersiu isl-irje tylkn jedna fabry :* ko­
pert i papierów listowych pod firmą S. W. H lem ojowski, że 
wszystkie v.-’.roby moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej rhgrkl, a tylko z na. 
pisern „Wyrób lira owy11 nie są w kraju wyrabiane, a ci którzy <( 
jako wyroby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, które publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu dalszym nadu- 
życiom, zmuszony będę ogłosić z imienia i naz.yiska tych kupców, 
którzy je upraw ija.

S. W. HIEIWC JOWSKI
Pierwsza w kraju fabryka wyrębów z papieru.

m i m a
BI STBA .il.ok BIELSKA  
Śląsk austrjacki
Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne, zz

PODZIĘKOW ANIE!
Wiedeń, 19 czerwca 1903.

Wielmożny Pan J. W. Rabinow iczt Wiedeń.
Mam zaszczyt donieść Panu, źe kupione przezem nie u Pana 6 sztuk 

zegarów niklowych anker JEloskopfj są znakomitymi czasom ierzami, wspomnieć 
także pochwalnie należy o pięknem i  trwałem  adjustowaniu tych zegarów, ja- 
koteź o taniej cenie kupna. Z  szacunkiem

Artur Ritter Holi von Stahlberg. c .k . starosta 
Wiedeń XiIi/6, Hietzinger Hauptstrasse 49. 
Każdy, kto  u  m nie zamówi prawdziwyZałoź. 

w roku 
1835

na nowo poprawiony

precyzyjny 
niklowy anker zegar 

k o s k o  p f
♦  Ankr. B alancler antlmagnetic z

dokładnie tak jak  obok umie- 
szezony rysunek, otrzymuje wie­
cznie b ia ły  pozostający prawdzi­
w y  łańcuszek panc. sllberln z pier­
ścieniem  bezpieczeństwa i kara­
binem, wraz z futerałem skórzan- 
nym na zegar gratis. Zegar prece- 
zyjny niklowy Anker Roskopf z anker 
Balancier, zaopatrzony w  siln ie 
herm etycznie zamkniętą patent, 
nik lową kopertę z pięknym, bia­
łym  patent, emal. cyferblatem 
(a nie papierowy cyferblat) i raz 
ty lko  na 36 godzin, bywa nakrę­
cany, jes t jedynie z powodu nad­
zwyczajnej siły  odpornej i  do ­
kładnego chodu, najulubieńszym 
i najlepszym z istniejących zega­
rów  strapacowych, szczególnie 
do polecenia dla pp. c. k. ofice­
rów , urzędników kolejowych, 
żandarmów, straży skarbowej, 
konduktorów, maszynistów i dla 
każdego, który potrzebuje silne­

go zegara strapacowego, na którym  polegać m ożna i kosztuje zegar wraz

z pt>iedyfjc£o t y k o  :(. 6
K C za sztukę. Za dobry chód 5 la t gwarancji. W  razie niekonweniowam a 

* ^  nawet po oznBie próbnym 8 dni, zam iana albo zw rot pieniędzy, nie ma 
w ięc ryzyka ! M oje zegary przez 3 tygodni przed wysyłką sumiennie i dokład­
n ie są regulowane i repaasowane. W ysyłka za pi braniem pieniędzy przez 
zastępstwo generalne pierwszych fabryk zegarów precyzyjnych. — Firma pro­

tokołow ana przez c. k. sąd handlowy i

T_ rE3C. E A B I 2 T O  t S 7 “ I C 2
W.en VII., Lindengasse 2. L.

Dostawca stowarzyszenia c. k. urzędników państwowv h Austrii.

Tokarz, le!
V, K r a k o w i e

wyrobu  naszego  ifaltlaoii fabrycznego  wori ntineealnynh e r  i c r ry c b ,  będącego  
pod koitfroią Kg n.isji przem ysłowej Tow arzystw a  lekarskiego,

g g T  używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, * ogóle crzeciw kaszlowi z dobiym skutk iem fi®
Cena *laszki w Krakowie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lwawa w aptece J. Wewiórshiego.
K. Rżąca i ChinursM w Kra Im wie.

W ydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakowicz. Z drukarni W. A. Szyjkow«kieg« Lw ów, Kopernika 5.
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Jakby natchniona duchem wieszczym, zawołałam:
—  Czvż imię pani miałoby być Gieergina ?
—  Co za niezwykle domyślna z ciebie istota! — 

zawołała stera lady, chwytając mnie silnie za rękę. —  
Jak zdołałaś odgadnąć, że zowię s>ę Gieorginą?

— Przez poczucie wspólnej niedoli —  rzekłam.—  
Mnie również ochrzczono tem imieniem. Godząc się jê  
dnak z panią w poglądach co do niestosovrności podo- 
bnego miana, odrzuciłam je, zachowując tylko nazwę 
Lois’y. Zdamem mojem, upośledzanie niewinnej istoty 
taką nazwą karane być powinno sądownie.

—  Dzielę w zupełności oburzenie twoje w tei mie­
rze. Jesteś rzeczywiście wyjątkowo inteligentną dziew 
czy na Oto mój adres. Wyjeżdżamy w poniedziałek.

Spojrzałam na jej bilet wizytowy; stało na nim: 
„Lady Gieorgina Fawley. 49. Fortescue Crescent, W .“

Dwadzieścia minut czasu zabrało nam umawianie 
się o warunki. Gdy, zadowolona z rezultatu, odchodziłam, 
pobiegła za mną przyjaciółka lady Gieoiginy.

—  Miej się pani na ostrożności —  zawołała. —  
Złapałaś Tatarzvna,

—  Tak przypuszczam —  rzekłam —  ale przesta­
jąc przez tydzień z Tataizynem, nabędę doświadczenia.

—  Ma niemiły, gwałtowny temparament.

—  Nie to nie znaczy, bo i mój charakter straszli­
wie gwałtowny, zaręczam pani. Gdyby przyjść miało 
do czynnych obelg, jestem od niej wyzszą, młodsza 
i silniejszą.

—  To życzę powodzenia w nowo przyjętych obo­
wiązkach

Grant Allen. „Energiczna panna*. 2
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— Dziękuję; oceniam życzliwość pani w udziele­
niu mi przestrogi, ale sąaię, że dam sobie sama radę. 
Pochodzę, jak pani słyszałaś, z rodziny żołnierzy.

Skinęłam głową na pożegnanie i pobiegłam do 
Elzy. Poczciwa, kochana Elza nie posiadała się ze zdu­
mienia, gdy jej opowiedziałam całą przygodę.

—  Chcesz istotnie jechać? — pytała —  co robić 
będziesz później w Schlangenbad ?

— Nie mam pojęcia —  odpowiedziałam — w każ­
dym jednak razie pojadę.

—  AL! moja droga, gotowaś tam umrzeć z głodu.
—  Mogę z tej samej przyczyny zejść ze święta 

w Londynie. Gdzjekolwiekbym była, mam tylko za całe 
źródło utrzymania dwoje rąk i jeaną głowę.

—  Tu jesteś wśród przyjaciół. Powinnabyś ze mną 
zamieszkać na zawsze.

—  Droga, szlachetna Elzo! —  zawołałam, całując 
ją w czoło — po skończeniu tapetowania i malowania 
pokoju, nie zostanę tu ani chwili dłużej. Przyjechałam, 
aby ci pomóaz w urządzeniu mieszkanka. Nie mogła­
bym jeść ciężko przez ciebie zapracowanego chleba 
i nic nie robić. Wiem, jak jesteś dobrą; ale za nic 
w świecie nie chciałabym przyczyniać ci ciężaru. Teraz 
zawińmy ręzawy i kończmy rozpoczęte dzieło.

—  Musisz zająć się przygotowaniami do po­
dróży. Pamiętaj, że wyjeżdżasz w poniedziałek do 
Niemiec.

Wzruszyłam ramionami; ruchu tego nabrałam 
w Szwąiearji.

—  Cóż ja mam przygotowywać? —  pytałam —  
nie mogę przecież kupić całego letniego stroju na Bond 
Street za dwa pensy. Bądź praktyczną, Elzo, nie patrz



—  19 —

aa mnie takcemi zdziwionemi oczyma i pomagaj przy­
klejać papier do ściany.

Elza sama nie byłaby nigdy dokończyła tej pracy. 
Skrajałam potem towarzyszce mojej biuzę gdyż myśli 
jej cze/n innem były zajęte, a krajanie bluzy —  choćby 
luźnej — jest trudnem zadaniem dla nauczycielki wyzszej 
■szkoły.

Przed poniedziałkiem okleiłam i umeblowałam po­
koje Elzy, co załatwiwszy, gotową już byłam puścić 
się w podróż. O naznaezonei godzinie spotkałam słarą 
lady w Charing Cross, poezem zajęłam się zaraz kupie­
niem biletów kolejowych i wyp-awieniem bagaży.

Oh! jak lady Gieorgina zrzędziła nieznośnie!
—  Moja dioga, upuścisz koszyk. Mam nadzieję, 

że wzięłaś bi'ety* ma Małines, nie przez Brukselę. Nie 
chcę jechać do Brukseli, bo tam przesiadać się trzeba. 
Oważaj, ile funtów angielskich ważą kufry i mech ci 
wagmajster da kwit, dla pokazania go rieuezciwym 
urzędnikom kolejowym w Belgji. Oni gotowi kazać ci 
opłacac podwójną wagę, jeśli nie obliczysz jej dokła­
dnie na kilogramy. Znam sztuczki, przez nich płatane. 
Cudzoziemcy nie mają sumienia. Nie wiem sama, po co 
jeżdżę za granicę. Jedyny kraj, w którym żyć można, 
to Anglja Niema w niej muskitów, niema paszportów, 
niema... Na litość, moje dziecko, nie pozwalaj temu 
szkaradnemu człowiekowi gnieść pudełko moje z ka­
peluszem. Ozy ty, numerowy, nie posiadasz duszy nie­
śmiertelnej, że obchodzisz się w taki sposób z cudzą 
własnością?... Nie dam ci nieść tego, Lois; to pudełko 
z memi klejnotami... zawiera wszystkie Kosztowności, 
pozostałe po rodzinie Fawley. Nie mogę stanowczo 
pokazać się w Schlangenbad bez brylantów na szyi 
Klejnotów tych nigdy nie wypuszczam z >ęk Ciężkm
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zadanie trzymać jednocześnie pakunek i ogon u sukni, 
Czy zamówiłaś miejsca w coupe io  Ostenay?

Weszły śmy do wagonu pierwszej klasy; było w nim 
czysto i wygodnie, ale zrzędząca lady krzała posługa­
czowi wycierać podłogę i gderała, marudziła, póki nie 
wyruszyliśmy ze stacji. Szczęściem, drugim pasażerem 
w tym przedziale był uprzejmy, elegancki gentleman 
stałego lądu. Mówię: stałego lądu, bo nie mogłam dojść 
czy był Francuzem, Prusakiem, czy Rosjaninem. Grze­
czny towarzysz uprzedzał każde życzenie lady Gieorginy. 
—  „Czy pani woli, aby okuo trzymać otwrarte?“ —  „Ohl 
proszę barazo; dzień był tak upalny!“ —  „Może przy­
mknąć trochę? Purfciitemenl, miel:śmy pr/eciąg powietrza, 
il faut 1’admttre. Niech pani w ten kącik przesiądzie 
się lepiej? Nie? To może walizkę podstawić w miejsce 
stołeczka pod nogi? Pennettez... ot tak! W  wagonach 
bywa się narażonym na przeciągi. Przejeżdżamy przez 
Kent, ten rozkoszny ogród Anglji."

Jako dyplomata, znał każdą miejscowość w Euro­
pie i powtarzał słowa starej lady, posłyszane przypadkiem 
na platformie.

—  W  całym świeeie niema, kraju, któryby mógł się 
równać z Amglją.

—  Pan jest urzędnikiem ambasady w Londynie?—  
dowiadywała się UDrzeimie lady Gieorgina.

Podkręcił wyfiksatuarowane, wielkiej dystynkcji wąsy.
—  Nie —  odparł —  porzuciłem już służbę dyplo- 

tyczną; mieszkam w Londynie pour mon agrement. Nie­
którzy z moich współziomków znajdują to miasto smu- 
tuem, dla mnie jest ono najbardziej uroczą w Europie 
stoucą. Co ze ożywienie! Co za ruch! Co za poezja! Co 
zr tajemniczość!



—  21 —

— Jeżeli mgła jest równoznaczną z tajemniczością, 
t>k"eś’enie pana w takim razie trafne —  wtrąciłam.

Spojrzał na mnie badawczym wzrokiem i odpo­
wiedział odmiennym zupełnie, chłodnym tonem:

—  Oui, mddemoisdle. Cokolwiek tyczy się sławnej 
pani oiozyzny, wszystko, choćby nawet mgła, jest 
tam w zupełnym rozwoju.

Mam dar intuicji; odczułam, że cudzoziemski 
gentleman powziął instynktowną do mnie niechęć.

Z lady Gieorgmą rozmawiał dużo i z ożywieniem; 
odnajdywali ciągle we wspomnieniach wspólnych zna­
jomych, dziwiąc się temu, jak zwykli ludzie dziwić się 
rzeczom, wynikającym często z właściwego porządku.

—  O! tak, pamiętam go dobrze; sprawowałem 
wówczas urząd w ambasadzie. Był to bardzo pociąga­
jący człowiek. Czy pani czytała jego mistrzowski artykuł: 
„Zadanie centralizacji w państwie dualistycznem* ?

— Pan zatem byłeś także we Wiedniu? —  do­
wiadywała się stara lady. — Lois, moje dziecko, nie 
patrz nam w oczy. — (Od pierwszej chwili mówiła mi 
poufale po imieniu, jako córce mego ojca, a wolałam 
to, przyznaję od ceremonialnego: panno Cayley). —  
Musieliśmy się już spotykać niewątpliwie. Czy wolno 
zapytać pana o nazwisko?

Zauważyłam, że cudzoziemski gentleman ran był 
z tego pytania. Udało mu się naprowadzić rozmowę 
na temat, przez niego pożądany; wyciągnął bilet wizy­
towy z kieszeni i podał go lady. Przeczytała na n im : 
„iii. le comte de Laroche-sur-Loiretu.

— Oh! pamiętam dobrze to nazwisko —  zape­
wniała stara kobieta. —  Pan musiałeś znać mego męża: 
sir Evelyn’a Fawley i mego ojca, lorda Kynastoa?
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Hrabia przybrał wyraz głębokiego, radcścego zdu ■■ 
mienia.

— Jakto! pani jesteś lady Gieorginą Fawley ? —  
zawołał. —  Istoinie, milady, jej szlachetny małżonel 
pierwszy' udzielił c_: swego wpływowego poparcia 
w Wiedniu. Gzyż mógłbym zapomnieć tego kochanego 
sir Evelyn’a? Co za miłe spotkanie! Musiałem widy­
wać milaay w stolicy Ar-strji, lubo nie miałem szczęścia- 
być jej przedstawionym. Twarz pani jednak wyryła 
się bezwiednie w mej duszy. Z chwilą, gdy traf szczę­
śliwy zawiódł mnie do tego wagonu, mówiłem sobie: 
widziałem gdzieś to oblicze, te rysy niepospolite! Szu- 
Jrałem we wspomnieniach przeszłości: nasuwał mi się 
w  pamięci oDraz damy wysoko urodzonej, genjalnej, 
zajmującej wysokie w dyplomacji stanowisko, przytem 
ćw wdzięk niezrównany, połączony z pewnym odcie­
niem ekscentryczności. H a! mam I Widziałem tę osobę 
w  Wiedniu w karecie ; służba jej nosiła czemoną li- 
berję; w działem tę szlachetną postać w otoczeniu 
cisnących się do niej ludzi najznamienitszych: poetów, 
artystów, polityków. Portret tamtej dostojnej pani przed­
stawiał mi się w myśli i porównywałem go z mylady. 
Teraz wszystko rozumiem: dama z Wiednia i szanowna 
towarzyszka podróży stanowią jedną osobistość, to lady 
Gieorginą Fawley!

Sądziłam, że stara kobieta, której nie zbywało na 
znajomości ludzi, przeniknie rneczywisle znaczenie tych 
miodowych słówek; ale me brałam w rachubę łatwości, 
z jaką ludzie przełykają pochlebstwa. Zamiast odpłacić 
pogardliwym uśmiechem jego niedorzeczną paplaninę,, 
lady Gieorginą wyprostowała się z miną pełuą kokie- 
terji i rzekła jakby na zachętę:
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—  Przyjemnls spędzaliśmy czas w Wiedniu. By­
łam wóvczas młodą; używałam w pełni rozkoszy 
życ ia !

—  Osoby z temperamentem mylady są wiecznie 
młode —  odparł hrabia z gdanterją, pochylając się ku 
niej. —  Starzeć się, to niedorzeczny zwyczaj ludzi ogra­
niczonych i próżnujących. Rozumni, tak mężczyźni, jak 
kobiety, nie starzeją się nigdy. Doświadczenie życia 
uczy nas podziwiać nie tyle przemijający urok młodości 
i zdrowia — (to mówiąc, rzucił na mnie z boku po­
gardliwe wejrzenie) —  jak trwalszą, w y ry tą  rta twarzy, 
piękność charakteru, ów spokój i pogodę, rozjaśniające 
oblicze, które umie panować nad doznawanemi wra­
żeniami.

—  Miałam ja także moje dobre chwile... —  szep­
nęła lady Gieorgina, przechylając na bok głowę.

— Wierzę temu najzupełniej —  oświadczył hrauia, 
wpatrując się w starą kobietę przez binokle.

Aż do samego Dover rozmawiali ciągle z ożywie­
niem. Lady Gieorgina byia przyjemną towarzyszką po­
dróży, miała złośliwy język i przez ciąg półtorej go­
dziny poruszyła cale niemal towarzystwo londyńskie, 
ośmieszaiąc je z sarkastycznym dowcipem. Mimowoli 
śmiać się musiałam z jej trafnych, choć zaprawnych 
jadem uwag. Hrabia zachwycony, posiadał również dai- 
wymowy towarzyskiej, a słuchając ich, czas uoływał 
mi szyhko, póki nie stanęliśmy w Dover.

Uciążliwe było wsiadanie na statek. Hrabia poma­
gał przenosić nasze dziewiętnaście ręcznych pakunków, 
ale zauważyłam, że jakkolwiek zostawała pod urokiem 
towarzysza, lady Gieorgina, przechodząc przez kładkę 
na pomost, opierała się wytrwale jego usiłowaniom 
oaeDrania drogocennej szkatułki z klejnotami. Koszto­
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wności tych nie wypuściła z ręki wtedy nawet, kiedyśm* 
już płynęli po Kanale. Wytrzvmaią jestem na chorobę 
morską, a gdy zapadłe policzki starej lady blednąć za­
częły, mogłam ją otulić szalem i podać flakon z solami 
do wąchania. Niecierpliwiła się, zrzędziła przez całą 
drogę. Ubolewała, że obchodzą się z nią, jak z nie­
szczęśliwe m zwierzęciem. Co za prawo mają nieznośni 
Belgijczycy stawiać krzesła tuż przed jej nosem! Jaka 
zuchwałość tej lafiryndy, niewątpliwie córki kupca korzen­
nego, siadać obok niej na ławce, przeznaczonej dla 
dam wyłącznie! Piękna mi dama! Czy takie lafiryndy 
poczytują się za panie ? —  Lois. moja droga, podai mi 
sole do wąchania. Ten statek dobry tylko do przewo­
żenia bydła; jak czuć smary maszyn!... Obecnie, mimo 
wszystkich tegoczesnyeh ulepszeń, niema porządnych 
statków. Ona parmętała czasy, kiedy publiczność, prze­
bywająca Kanał, bywała lepiej obsłużoną. Ale wtedy 
nie istniało prawo przymusowej nauki dzieci. Kla^y ro­
botnicze prowadziły rzemiosła swoje na prowincji, 
a w następstwie tego statki nie dymiły tak okrutnie. Zdaniem 
jej, żeglarze, uwijający się po pomoście, byli wszyscy 
gadatliwymi, ograniczonymi Francuzami,. ani jednego 
wśród nich uczciwego Anglika, za wyjątkiem starszych 
dozorców, nędznego kucharza i , lieobyczajnych, wyma­
chujących rękami posługaczy. Gdyby u niej służyli, 
nauczyłaby ich uszanowania, należnego ludziom wysoko 
urodzonym i dobrze wy ihowanym! Niestety, dzieci 
niższych klas nie uczą się teraz katechizmu; zbyt dużo 
czasu poświęcają literaturze, geografji, sztukom stoso­
wanym..

Szczęściem dla mnie, osiedliśmy na mieliźnie, co 
powstrzymało chwilowo bieg myśli starei lady.
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W  Ostendzie hrabia ponowił pełen galanterji wy­
siłek dla pochwycenia szkatulKi z klejnotami, lecz ich 
właścicielka usunęła go ruchem automatycznym. Czyniła 
to, jaK sądzę, z nawyk nie nia do niepu^zczania z rąk 
drogocennego przedmiotu, gdyż była zresztą zachwy­
cona uprzejmym cudzoziemcem i nie podejrzwała go 
o złe intencje. Prawdopodobnie jednak w podróży 
strzegła zawsze pil. ie, bromąc niby własnego życia 
ponętnej szkatułki, zawierającej zbiór brylantów ro­
dzinnych.

Mieliśmy w  Ostendzie dwadzieścia minut trwający 
przystanek, z czego korzystając moja pryncypałka, za­
żądała, iżbym zrobiła przegląd, oddanych za kwitem ba­
gaży, których, jako wyekspedjowanych do Kolonji, w i­
dzieć- nawet nie mogłam, pókiśmy nie Drzybyli na gra­
nicę niemiecką; urzędnicy celni belgijscy przykładają 
pieczęcie na wagony z pakunkami, wysyłanymi wprost 
za granicę. Dla zadowolenia jednuk staruszki, musiałam 
iść do sali rewizyjnej i narazić się na śmieszność za­
dawania panom celnikom niedorzecznych pytań, o co 
lady Gieorgina nalegała koniecznie. Spełniwszy nieprzy­
jemne zadanie —  nie lubię bowiem przyczyniać drugim 
kłopotu, a przykro z cudzej winy narażać się ludziom 
—  powróciłam do naszego coupe, zamówionego prze 
zenicie w  Londynie. Z niemałem zdziwieniem zastałam 
już tam hrabiego, siedzącego obok starej lady.

— Pan był łaskaw przyjąć miejsce w  naszym 
przedziale — oświadczyła, gdym weszła.

—  Raczej pani była taK uprzejmą — mówił, 
z uśmiechem skłaniając głowę —  i ofiarowała mi 
w  swym wagonie gościnę.
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— Czy zechce lady spożyć śniadanie? —  zapy­
tałam chłodnym tonem. —  Mamy jeszcze dziesięć mi­
nut czasu, a jedzenie tu doskonałe.

—  Świetna myśl! —  szepnął hrabia. —  Pozwól 
mylady towarzyszyć sobie.

—  Pójdz;eż z nami, Lois? —  pytała lady Gieor- 
g ;na. —

—  Nie, dziękuję —  odparłam, miałam już bowiem 
plan w głowie gotowy; —  nie ulegam chorobie mor­
skiej, ale podróż statkiem parowym oabiera mi apetyt.

—  To pilnuj miejsc naszych —  rzekła staruszka, 
zwracając się do mnie. —  Nie pozwolisz, mam nadzieję, 
jakim szkaradnym cudzoziemcom wrpakować się do na­
szego przedziału. Gotowi zająć s łą opłacone przez in­
nych coupL Znam ich dobrze. Masz bilety i kupon na 
zamówione miejsca? A n;e zgub kwitu na rzeczy! Nie 
daj tym wstrętnym posługaczom aotykać mego okrycia. 
Gdyby kto chciai wysiadać, stań zaraz we drzwiach 
i nie puszczaj do wagonu.

HraLia, zawsze pełen galanterji, podał jej rękę 
przy wysiadaniu, w chwili, gdy schodziła ze stopnia, 
próbował znowu odebrać starej lady szkatułkę z bry­
lantami, ale ona usunęła go, a zwracając się do mnie. 
rzek’ 1:

— Masz tu moje kosztowności, pilnuj je starannie. 
W  bufecie gotów porwać szkatułkę jaki rzezimieszek, 
podczas gdy będę jadła zupę. Tylko me wypuszczaj 
z rąk pud; łka; trzymaj go ciągle na kolanach

W  owej chwili podejrzewałam już bardzo owego 
mniemanego hrabiego; od początku zachowanie jegc 
budziło we mnie nieufność, ale gdyśmy wylądowali 
w  Ostendzie, posłyszałam przypadkiem rozmowę, pro-



wędzoną przez niego pocichu z jakimś nędznie ubranym 
pasażerem drugiej klasy, jadącym również z Londynu.

—  Powodzi się? —  pytało szeptem owe podej­
rzane indywiduum.

—  Powodzi się doskonale —  odparł tym samym 
przyciszonym tonem hrabia. —  Ca reussit a meweille.

Domyśliłam się, że to powodzenie zawdzięcza? ła­
twowierności lady Gieorginy, pizyjmującej na serjo od 
grywaną przez niego rolę.

Bawili od pięciu minut w bufecie, gdy naraz hra­
bia powrócił spiesznie i oświadczył:

—  Lady Gieorginą przysłała mnie po szkatułkę 
z kosztownościami.

Trzymałam ją oburącz silnie.
—  Pardon, monsieur le comte —  odpowiedziałam — 

lady Gieorginą poleciła mi pilnować brylantów i bez 
jej osobistego upoważnienia nie wydam pudełka nikomu.

—  Pani mi nie ufasz! —  zawołał z gniewem. —  
Powątpiewasz o moim honorze, o prawdzie słów moich?

—  D u tout —  odparłam spokojnie — ale mam 
rozks z lady Gieorginy nie wypuszczać z rąk depozytu 
i nie wypuszczę go do powrotu lady.

Mruknął coś obelżywego pod nosem i odszedł, 
Nędznie przybrany pasażer spacerował po platformie; 
przechodząc koło niego hrabia, szepnął coś nakształt:

—  C’est un coup mauquL
Mimo to nie zaniechał zdradziecką intrygi. Po ­

wrócił do bufetu do lady Gieorginy.
Czułam, iż daremnie byłoby przestrzegać starą 

kobietę, tak dalece hrabia zdołał ją oszołomić miodo­
wymi słówkami. Postanowiłam działać na własną rękę. 
Zaczęłam pilnie przypatrywać się szkatułce: pod fute-
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rałera skórzanym znajdowała się stalowa skrzyneczka, 
opatrzona silnem metalowem okuciem. W ykonaln i plan 
mój na własną odpowiedzialność.

Gdy lady Gieorgina i hrabia wrócili, zostawali 
z sobą w zażyłych, przyjaznych stosunkach Widocznie 
pasztet z przepiórek i stare wino reńskie usposobiło ich 
wzajemnie do serdecznych wynurzeń, A i  do Malines 
rozmawiali i śmiali się nez ustanku. Dowcip lady Gieor- 
giny znajdował ujście w coraz złośliwszych o bliźnich 
uwagach; zdązyła każdemu przypiąć łatkę, zanim wje­
chaliśmy pod dach żelazny centralnego dworca.

W  ciągu diogi z Ostendy zauważyłam, że hrabiego 
niepoko.ła myśl, czy nie będziemy potrzebowały prze­
siąść się do innego wagonu w Malines. Zapewniałam 
go razy parę, że jego obawy nieuzasadnione, że w Cha- 
ring Gross zamówiłam oddział w wagonie, idącym 
wprost do granicy niemieckiej, on jednak lordowskim 
ruchem ręid dał znak, że nie przywiązuje wagi do słów 
moich. Nie wspominałem starej lady o jego nieudanej 
próbie zabrania szkatułki, a moczenie moje czyniło go 
tem więcej względem mnie niedowierzającym.

—  Pardon, mademoiselle —  rzekł chłodno —  pani 
nie znasz tak donrze juk ja, krzyżowania się tuteiszych 
linji. Nic łatwiejszego dla nieuczciwych urzędników ko­
lejowych, jak sprzedać miejice w coupe lub wagon-lit, 
a potem w pół drogi ecfnąc zobowiązanie. Bardzo 
praw dopodobnem jest. że mylady będzie zmuszoną prze­
siąść się w  Malines.

Lady Gieorgina poparła zdanie jego. opowiadając 
różne wydarzenia, ujawniające bezprawia towarzystw 
kolejowych, z których winy skradziono jej kufry w p o ­
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dróży do Włoch. Go do trains de luxe, to istotne nory 
rozbójnicze.

Gdyśmy dojeżdżali na stację w Malines, dogadza­
jąc życzeniu starej lady, zawołałam przez okno posłu­
gacza i zapytałam, czy wypala nam przesiadać się. Od­
powiedział, jak byłam tego pewną, że wj.gon nasz do­
chodzi do Verviers.

Nie zadowoliło to jednak hrabiego; wysiadł i za­
czepił wyróżniającego się czapką ugalonowaną naczel­
nika stacji, poczem powrócił zdyszany, otworzył z po­
śpiechem drzwiczki, wołając:

—  Tak właśnie, jak mówiłem; tamten hukaj 
oszukał panie. Nasz wagon nie idzie dalej. Musisz my- 
lady, przesiąś'' się do stojącego opodal pociągu.

Byłam przekonaną, że dawał błędne wokazówki 
i ośmieliłam się zrobić w tym duchu uwagę, ale za- 
krzyczała mnie lady Gieorgina.

—  Niedorzeczne przepuszczenie moje dziecko; na­
czelnik stacji wiedzieć musi najlepiej; wysiadaj prędko! 
Zabierz moje koszyczki i zawiniątka. N>e zapomnij 
o okryciu i o puszce z biszkoptami. Pziękuję hrabiemu; 
zechce hrabia przenieść moje parasole? Śpiesz się, Lois, 
spiesz, pociąg już odchodzi.

Szlam za nią, dźwigając czternaście paczek i pa- 
kuneczków, ale nie spuszczając oka ze szkatułki z biy- 
lantami.

Zajęłyśmy miejsca w  innym pociągu, który miał 
napis: Amsterdam, Bruksela, Paiyż, nic jednak nie mó­
wiła n. Hrabia wskoczył za nami do wagonu, pomogł 
układać pakunki, poczem znowu wyskoczy ł Zamienił 
słów kilka ze szwajcarem kolejowym i przybiegł 
Spiesznie.
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—  M ilU pardons, mylady—zawołał —  pokazuje się, 
ze naczelnik stacji w błąd nas wDrowadził. Miałaś, 
panno Lois, siuszność. Musimy wracać do dawnego
coupóe.

Przez wyjątkową wspaniałomyślność powstrzyma­
łam się od powiedzenia:

„Wszak mówiłam!8
Lady Gieorgina tym razem rozdrażniona, zaczer­

wieniona, dążyła co prędzej do dawniej zajmowanego 
przedziału. Oba pociągi już ruszyć miały. W  pośpiechu 
stara kobieta pozwoliła hrabiemu odebrać sobie drogo­
cenną szkatułkę. Zdawało mi się, że on, przecnodząc 
koło okna jednego z wagonów, podał ją widzianemu 
poprzednio pouejrzanemu indywiduum, nie byłam jeunaa 
tego pewna. Ostatecznie, gdyśmy już siedziały w naszym 
przedziale, hrabia, stojąc ciągle na stopniu, nagle w tył 
się cofnął i wskoczył do pociągu, odchodzącego do Paryża. 
W  tejże samej chwili dwa pociągi z przeraźliwym świstem 
ruszyły w drogę.

Lady Gieorgina załamała ręce z rozpaczy i prze­
rażenia.

—  Moje brylanty ! — krzyimęła —  Lois, moje bry­
lanty!...

— Niech się pani uspokoi — mówiłam, trzymając 
ią z całych sił, gdyż gotowa była wyskoczyć z wagonu. 
—  Nicpoń zabrał tylko futerał z pudełkiem olaszanem 
i biszkoptami wewnątrz. Ma tu pani swoją stalową 
skrzyneczkę —  dodałam, podając jej z tryumfem ów 
przedmiot. Chwyciła go z radością.

— Jais się to stało? —  pytała, przyciskając do serca 
szkatułkę, zawierającą umiłowane przez nią brylanty.
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— W  sposób bardzo prosty — odparłam — widzia­
łam, źe to oszust i źe ma w pociągu dru siego wspól­
nika. Podczas gdyście państwo w Ostendzie bawili oboje 
w  bufecie, wyjęłam szkatułkę z klejnotami z futerału, 
wsuwając w to miejsce puszkę blaszaną od biszkoptów, 
tak, iżbyśmy w razie dokonanej kradzieży, miały dowód 
jego nieuczciwości. Teraz pani potrzebuje zawiadomić 
tylko o fakcie konduktora, który pi zez telegraf da rozkaz 
zrewidowania pociągu paryskiego. Uprzedziłam w  Ostem 
dzie owego urzędnika o możliwym podobnym wypadku: 
wszystko już przygotowane.

Lady tak serdecznie ściskać mnie zaczęła, że ba­
łam się, czy wyjdę żywą z tych uścisków.

—  Jesteś, moja droga, najrozu mniejszą młodą ko­
bietą, jaką spotkać zdarzyło mi się w życ,u! —  wolała. 
—  Któż mógł posądzać tak dynstyogowanega dzentel- 
mana? Wartą byłabyś, by cię opłacono na wagę złota! 
Go ja pocznę bez cienie w Sehlangenbad?

Hrabia musiał być mistrzem w sztuce prędkiego 
zmieniania fizjognomji, bo chociaż z najbliższej stacji 
Louvain wysłałyśmy telegramem dokładny i szczegó­
łowy opis jego i widzianego wspornika powierzchowno­
ści, w pociągu paryskim, zatrzymanym w Brukseli, nie 
znaleziono odpowiadających danemu rysopisowi indy­
widuów. Przybrali niewątpliwie odmienne fizjognomje; 
ja bowiem od pierwszej chwili podejrzewałam prawdzi­
wość zbyt dystyngowanych wąsów hrabiego.

Za przybyciem do Kolonji, stara lady, nie szczę 
dząc mi ciągle dowodów swego uwielbień,a i wdzięcz­
ności, wpadła nazajutrz po śniadaniu, jak huragan da 
mego pokoju i ofiarowała czek na dwadzieścia gwinei.
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— To dla ciebie, moja droga —  oznajmiła z uprzej ■ 
mym uśmiechem.

Spojrzałam na papier, a twarz moją oblał gorący 
runreniec.

—  Uh! lady Gieorgino — zawołałam — mylisz się 
pani; zarominasz, że ja jestem także lady.

—  Niedorzeczność, moje dziecko, niedorzeczność! 
Okazana przez ciebie stanowczość i odwaga warte dzie­
sięć razy większą sumę — dowodziła, obejmując mnie 
za szyję. — Podziwiam przedewszystkiem twoje poświę­
cenie; narażałaś się na to, że gdybym wcześniej zajrza­
ła wewnątrz futerału i zauważyła nrak drogocennej 
szkatułki, mogłam ciebie posądzać o kradzież.

—  Liczyłam się z możnością podobnej przykrości, 
niemniej odważyłam się na to ryrykc Pewną bvłam, 
że łotr zamierza wyzuć panią z jej brylantów, gdy tylko 
znajdzie ku temu spobność.

—  Zasługujesz na nagrodę — nalegała, wciskając 
mi czek w rękę.

Usunęłam dłoń jej, oćrzu łając dar ofiarowywany.
—  Uprzejmie to z pani strony —  rzekłam —  że 

chcesz obdarzać mnie pieniędzmi, ale ja przyjąć ich me 
mogę. Uczciwp Kobieta nie bywa uczciwą dla zysku 
i nie stawia odważnie czoła złemu w naoziei, że ta od­
waga będzie nagrodzoną. Jesteś pani chwilowo moją 
chlebodaw czynią, miałam więc obowiązek pilnować jej 
dobra. Zrobiłam to, co powinnam by la zrobić, i na tem 
koniec.

Niemuą była starej lady ta odmowa; każdemu 
z nas przykro, gdy odtrącają popęd naszego dobrego 
serca: trzymany w ręku czek Dodana na brobne ka­
wałki


